
Nikogo nie trzeba przekonywać, że ryb mamy wciąż 
za mało. Ich walory odżywcze i smakowe sprawiają, 
że chcielibyśmy je jak najczęściej widzieć na naszych 
stolach, także jako uzupełnianie jodlospisu cennym 
białkiem zwierzęcym. Prognozy sprzed kilku lat, doty­
czące produkcji ryb słodkowodnych, były optymistycz­
ne. Także na naszych lamach - gdzie od lat przewija 
się ta tematyka - zapowiadaliśmy poważny wzrost 
produkcji ryb. Okazało się jednak, że praktyka nie 
potwierdza tych przewidywań. Przyczyny zaistniałej 
sytuacji są złożone i dlatego posatnowiliśmy zapre­
zentować temat w kompleksowym ujęciu specjalistów 
z Instytutu Rybactwa Śródlądowego. Cykl ten rozpo­
czynamy artykułem dra inż. Juliana Wieniawskiego — 
kierownika Zakładu Rybactwa Stawowego w IRS.
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WEDŁUG ewidencji
gruntów, sztuczne sta­
wy przeznaczone do 

hodowli ryb zajmują w Pol­
sce powierzchnie niespełna 
60 000 ha. Powierzchnia u- 
żytkowego lustra wody jest 
wszakże znacznie mniejsza I i 
wynosi ok. 40 500 ha. Te po­
zostałe ok. 19 000 ha są zaję­
te przez przynależne do sta­
wów urządzenia — groble, 
rowy, powierzchnie między 
nimi położone, powierzchnie 
w obrębie stawów, nie zala­
ne z powodu zbyt niskich 
poziomów piętrzenia wody, 
wreszcie tereny wyłączone z 
użytkowania w poszczegól­
nych latach w celu dokona­
nia remontów i moderniza­
cji. Warto przy tym podkre­
ślić, że w’ ciągu ostatnich 12 
lat powierzchnia stawów u- 
legła zmniejszeniu wskutek' 
likwidacji zbiorników lub 
całych ich grup w wyniku 
zaostrzającego się niedoboru 
wód zasilających oraz całko­
witego niekiedy zniszczenia 
starych urządzeń technicz­
nych. Gospodarujemy więc 
dziś na powierzchniach sta-

Obszaru 
okresie

(1939

zaj- 
mię- 

r. —

stawów 
resortu 

Sję 75 • 3aa V, j 
gospodar- 

zajmują 66

nowjących 2/3 
mowanego w 
dzywojennym 
89 000 ha).

Użytkowników 
jest wielu. W pionie 
rolnictwa znajduje 
proc, całkowitej powierzchni 
(specjalistyczne 
stwa rybackie 
proc.) Resort leśnictwa gos­
podaruje na niespełna 9 
proc, całości stawów, Polski 
Związek Wędkarski oraz in­
ne przedsiębiorstwa państ­
wowe — na nieco ponad 3 
proc., wreszcie kółka rolni­
cze, spółdzielnie produkcyjne 
itp. oraz indywidualni właś­
ciciele mniejszych 
użytkują około 13 proc, 
wierzchni 
czego na 
właścicieli 
ponad 7 proc.).

stawów 
po- 

ewidencyjnej (z 
indywidualnych 

przypada nieco

AK 
czy 
warunkach? 

lepiej? Te pytania nasuwają 
się zwłaszcza w okresie, gdy 
ogół krajowej produkcji rol­
nej, a szczególnie zwierzę-

J gospodarujemy — zle, 
dobrze?, W jakich 

Czy możpa

Wybieranie maku z piasku
LESZEK CHMIELOWSKI

Nie mamy za wiele pasz, a w dodatku za sporą ich rzęsę 
musimy płacie crnnynii dewizami. Trzeba więc nimi efektyw­
niej i racjonalniej gospodarować. A rezerw y kry ją się m. in. w 
poprawie jakości. Tak już bowiem jest, że im pasze są gorsze, 
tym się ich więcej zużywa. A kiedy już o jakości mowa, to 
na ringu ustawia się zwykle dziennikarskiego ..chłopca do bi­
cia” —- czyli przemysł paszow y. Nie jest on wolny od grzechów , 
o nie. Listę jego przewinień można ułożyć szybko i to nie- 
krótką. Tym razem wczmy go jednak w obronę i spojrzmy na 
problem inaczej. Nie z pozycji odbiorcy, ale właśnie produ­
centa i to konkretnie — Wytwórni Pasz Przemysłowych w Go- 
lubiu-Dobrzyniu (woj. toruńskie).

WYTWÓRNIA jest jed­
nym' z sześciu za­
kładów podporządkowa­

nych Rejonowemu Przedsię­
biorstwu Przetwórstwa Prze­
mysłu Paszowego „Bacutil” w 
Bydgoszczy, operującego na 
terenie czterech województw: 
bydgoskiego, toruńskiego, wło­
cławskiego i płockiego. Łącz­
na zdolność produkcyjna tych 
wytwórni wynosi 330 tys. ton 
rocznie, zaś wytwórni w Go- 
lubiu-Dobrzyniu — 78 tys. ton. 
Specjalizacja? Mieszanki dla 
niosek, kurcząt i kaczek: DKA 
Starter, Finiszer. DJ-1 i inne. 
Poszukiwane przez hodowców 
i ciągle deficytowe. Wytwa­
rzane przez 130-osobową. am­
bitną załogę, kierowaną przez 
nie mniej ambitnego i ener­
gicznego, młodego dyrektora. 
Powinni wyprodukować w 
tym roku 75 tysięcy ton 
na tyle opiewa plan. Czy wy­
produkują? Powinien to być 
wyrób najwyższej jakości — 
tego żądają odbiorcy. Czy 
będzie?

Zakład jest nowoczesny. 
Kiedy go uruchamiano w 1968 
r. zakładano, że będzie do­
starczać 50 tys. ton miesza­
nek rocznie. Dostarcza więcej. 
Stało się to możliwe dzięiti 
wprowadzeniu pracy na trzy 
zmiany, ale przede wszystkim 
dzięki kolejnym technicznym 
innowacjom i modernizacjom. 
Niektóre procesy zostały zme­
chanizowane; kosztem 30 min 
złotych zainstalowano nową 
wieżę przyjmowania surow­
ców z koszem samochodowym 
i kolejowym, rozdzielono linię 
przyjmowania surowca i pro­
dukcji, zainstalowano nową 
linię granulowania (obecnie 
iuż około 50 proc, całej pro­
dukcji stanowią granulaty), 
uruchomiono nową linię 
śrutowania, zainstalowano 6 
zbiorników do magazynowa­
nia mieszanek luzem. Mamy 
więc już odpowiedni poten­
cjał przemysłowy, mamy od­
powiedzialny potencjał ludzki. 
Zespalamy je i tryby powin- 
nv się nam ooracać jak na­

się. tyle 
cho-

jest tam ce- 
tylko ubocz- 

rolnictwa nie 
to już nie jej 

tak, że 
5-tono- 

jedzie

pierwszych do Golubia-Do- 
brzynia przychodzą przede 
wszystkim — śruta sojowa 
i kukurydziana, mączka ryb­
na. a także część pszenicy 
i jęczmienia. Z tych drugich 
— m.in. kreda. premixy i 
mączka mięsno-kostna. Bądź­
my ściśli — surowce nie tyle 
przychodzą, co są przywożone. 
I już pierwszy zgrzyt. Nie­
zbędną kredę wytwarza Ce­
mentownia w Działoszynie. 
Za różne sprawy można ją 
pochwalić, tylko nie za ryt­
miczność dostaw. Produktem 
priorytetowym 
ment, a kreda 
nym. Ze dla 
jest ubocznym,
sprawa. Więc bywa i 
w rozpaczy posyła się 
wy samochód, który 
trasą liczącą 700 kilometrów, 
spala benzyny ile trzeba i 
przywozi surowiec, zużywany 
następnie przez... jedną zmia­
nę produkcyjną.

Pszenica. Zdarzało mę. ze 
z PZZ przywożono czarne, 
okropne barachło. Ktoś tam 
inteligentnie pomyślał, że na 
chlebuś toto się nie nadaje. 
ale dla kurczaków może być. 
Akurat! I co ma zrobić dy­
rektor. któremu się mówi, że 
z takiego ziarna ma wyjść 
dobry produkt końcowy? To 
lak jakby nieszczęśnikowi 
wylatującemu z V piętra 
wiedzieć — leć bracie, ale 
zrób sobie krzywdy.

Weźmy premixy czy
inaczej — polfamlxj. Produ­
kują je Zakłady „Polfa” w 
Kutnie. Potrzeba ich sporo, 
do każdej mieszanki inny 
i muszą być dobrej jakości. 
W 1978 roku 97 procent 
nie odpowiadało wymaganiom 
normy. Albo brakowało wita­
miny A. albo witaminy E. 
albo jakiegoś mikroelementu. 
I podobnie jak z wapnem — 
łJrak rytmiczności dostaw.

Oczywiście, kłopoty z wa­
gonami. A kiedy już przy 
nich jesteśmy, wróćmy do 
wspomnianych ^coszy. Zain­
westowano w nie w celu 
usprawnienia rozładunku i 
załadunku wagonów. Zgodnie 
z normą, transport rozłado­
wuje się obecnie w ciągu 
24—36 godzin. Można by ten

-o-
me

też

leży No i obracają 
że coś w nich zgrzyta, 
ciąż nie powinno.

IESZANKt — jak 
nazwa wskazuje — 
twarza się z jaoszczegol- 

nych komponentów. Zagra 
ruemvoh j kratowych Z tych

M *ama 
wy-
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cej, nie nadąża za potrzeba­
mi rynku.

,W okresie 
nym, z powierzchni 
89 000 ha uzyskiwano 
rocznie 12 000—13 000
ryb konsumpcyjnych, 
większości karpia.' 
to, że każdy 
hektar stawów (łącz 
stewami użytkowanymi 
łącznie do produkcji 

lata
na

międzywojen- 
blieko 

co­
lon 

, • w 
Oznacza 

..ewidencyjny'" 
nie ze 

wy- 
zary- 
pro- 

rynek
bienia na dalsze 
dukcji) dostarczał 
ok. 140 kg ryb.

Zmiany granic 
jakie nastąpiły po 
wraz z nimi zmiany 
posiadania stawów 
stenie 0 ponad 22 000 ha), a 
równocześnie wojenne znisz­
czenia urządzeń produkcyj­
nych i brak pasz dla ryb 
spowodowały znaczny spa­
dek globalnej produkcji ryb. 
Jeszcze w roku 1955 dosta­
wy rynkowe ryb ze stawów 
wynosiły zaledwie 2/3 do­
staw przedwojennych
(80001), co w przeliczeniu na 
1 ha wynosiło dk. 120 kg. 
Poziom dostaw odpowiadają­
cy przedwojennemu osiągnę-

państwa, 
wojnie, a 

stanu 
(zmiej-'

liśmy dopiero w latach 
1968—69, có w przeliczeniu 
na 1 ha „ewidencyjny” od­
powiadało ok. 200 kg. Pomi­
mo okresowych fluktuacji, 
jednak przy stałej wielolet­
niej tendencji wzrostu o ok. 
3—4 proc. • rocznie, w re­
kordowym roku 1977 uzyska­
no w kraju ponad 16 000 t 
ryb (głównie karpia), osiąga­
jąc wskaźnik ok. 290 kg/ha 
powierzchni ewidencyjnej, 
czyli 2-krotme więcej niż w 
okresie międzywojennym.

Uwzględniając fakt, że za­
ledwie 2/3 powierzchni ewi­
dencyjnej znajduje się pod 
zalewem i może produkować 
(zarówno ryby konsumpcyj­
ne, jak i niezbędne zarybie­
nie), z każdego 
znajdującego się w 
waniu osiągano 
wskaźniki odłowu 
warowrch:
— do
— w
— W
— W

Są 
i owe 
oosiCżegóInych 
kowników są 
zróżnicowane i 
ją się następująco:
— państwowe gospodarstwa

rybackie - ponad luokg.-ha
— \aczelny Zarząd Lasów 

Państwowych — ok. 130 kg ha
— inne przedsiębiorstwa

u polecznionr (w tyni Instytuty 
naukowe —

— użytkownicy

hektara 
uż.ytko- 

następujące 
ryb to­

r. 
r. 
r. 
r.

»k. nw
— ok. .'Os
— ok. 3<u
— ok

przedsiębiorstwa specjalis­
tyczne' os.ągają z reguły 
najlepsze efekty. W 1977 r., 
ze . stawów produkujących 
poszczególne roczniki karpia 
uzyskano tam odłowy (śred­
nio)-
— karpi konsumpcyjnych

— pon.ul 9<m» ką ha
— dwuletnich karpi obsadouyrh

• ok SW kg ha
— jednorocznego narybku

— ok. 250 kgiha 
stwierdzenia mącą 

tę pozornie optymis- 
statystykę:
1978 r nastąpi) gwai- 

u-

oiki Dziecięcej 31 maja 1921 
r_ przypominając sztukę Leo­
narda ds Vinci. Michałowicz 
stwierdził, że ..lekarz, podoo- 
nie jak genialny artysta, po­
winien przenikać głębiej w 
orzyczyne zła - choroby niż 
aparat. niż reakca chemicz­
na". Jakże to aktualny pogląd 
teraz, cdy tak często mówi 
się o zbytniej tcchnicyzacji i 
odhumanizowaniu medycyny.. 
Pediatra musi naprawdę ko­
chać dztcei. Bo dzieci leczy 
się nie tylko medykamentami, 
ale i sexem.

— Nie ma pediatry wycho­
wanego przez Michałowicza, 
które w swych wckladach dla 
studentów tub dla lekarzy ule 
powołcwalby sic na niego.
— OJ zarania młodości ce­

chowała go z jednej strony 
siła charakteru, z drugiej nie­
zwykła umiejętność kojarze- 
t ia wiedzy z życiem, z umi­
łowaniem człowieka i sprawie­
dliwości społecznej. Środowis­
ko lekarskie w Polsce potra­
fiło docenić Michałowicza. po­
wierzając mu funkcje wielo- 

. letniego prezesa l’bv Lekar­
skiej (organa, samorządowe* o, 
który miał decydujący głos

Dwa 
jednak 
tyczną

— w 
łowny spadek produkcji, 
widoczniający niestabilność 
tendencji jej wzrostu.

— nawet w najlepszym 
1977 r. wykonano zaledwie 
80 proc, planu odłowów rvb 
konsumpcvjnych ze 
a w 1978 r wvkonarńe 
było znacznie niższe.

CO bvł0
dużych 
Jakie 

byc podjęte, 
wiane cele?

Dokonajmy przeglądu kil­
ku elementów, które decydu­
ją o produkcji. Na pierw­
szym miejscu należy wymie­
nić bazę produkcyjną.

Jak - już wsoomniano, te­
reny użytkowane pod zale­
wem zajmują jedynie 2/3 ca­
łej ewidencyjnej powierzchni 
stawów. Jest to wynik za­
równo zużycia starych bu-

stawów,
to

t
Profesor kon-
się często— Spotykam 

opinią, że Pani 
tradycje wielkich pe- 
poKkich. Co zadecy- 
o tym. że wybrała 
specjalność?

- Studiowałam medycynę 
na Uniwersytecie im Stefana 
Batorego w Wilnie. Na IV 
roku, pod wpływem wykła­
dów prof. Wacława Jasińskie­
go zainteresowałam się pedia­
trią. Jeszcze przed ukończe­
niem studiów zaczęłam praco­
wać w poradni dla dzieci z 
-ilą wrodzoną, którą prowa­
dził dr Jan Zienkiewic-, a w 
czasie wakacji pojechałam na 
praktykę do sanatorium ..Gór­
ka" w Busku, którego dyrekto­
rem był słynny dr Szymon 
Starkiewicz.

Sanatorium to powstało po I 
wojnie światowej i było przez­
naczone przede wszystkim dla 
dzieci górników i robotników 
ze Śląska, zwłaszcza z wielo­
dzietnych rodzin i z trudnych 
warunków materialnych oraz 
dla dzieci bezrobotnych. Le.zo- 
no tam głównie gruźlicę kost­
no-stawową. chorobę reuma­
tyczną oraz inne przewlekłe 
schorzenia. W ,.Górce’’ zapew­
niono dzieciom nie tylko le­
czenie : rehabilitację, ale tak­
że naukę w szkole podstawo­
wej. a młodzieży w pełnym 
gimnazjum, co było wówczas 
z.upetną nowością. Szkolą kie­
rował mgr Eustachy Kurocz- 
ko. który w Polsoe Ludowej 
został dyrektorem Departa­
mentu w Min. Oświaty. „Gór- , 
ka” była wspaniałą szkoła pe­
diatrii, w której dobro, dziec­
ka było najwyższym prawetii. 
W tym sanatorium 
brzmiało to jak slogan.

Dobra opinia dra Starkiewi- 
cza zdecydowała o tym, że 
prof. Mieczysław Michałowicz 
przyjął mnie do swej kliniki 
na asystenta. 10 maja 1938 ro­
ku zaczęłam pracować pod 
jego kierunkięm. Potrafił ffn 
stworzyć w swojej klinice ta­
ką atmosferę, że wszyscy, któ­
rzy tam pracowali, do dziś 
czują się ze 
związani.

— Znane 
pon jedzenia 
cza, charakteryzujące jego po­
glądy. Może przypomni Pani 
któreś z nich...
— Powtarzał na przykład 

często słowa Pasteura: „Nau­
ka powinna być najwyższym 
uosobieniem ojczyzny, bowiem 
ze wszystkich narodów tfcn 
będzie zawsze przodował, któ­
ry idzie pierwszy w pracy 
umysłowej i inteligencji”. W 
swoim inauguracyjnym wy­
kładzie z okazji otwarcia Kli-

tynuuje 
diatróu 
dOM alo 
Pani tc

Prof. ewyesajny Maria Ha­
lina Zapaśnik-Kobierska jest 
kierownikiem 111 Kliniki Ogol- 
nopettiatrycanej Inststuta Pe­
diatrii Akademb 
wiceurzewodnictatu ___
ukowej Instytutu Gruźlicy, 
członkiem Rady 
PZWL członkiem 
Kontroli Zawodowej 
Ministerstwie Zdrowia i Opie­
ki Społecznej, członkiem Ho­
norowym Polskieco Tow. Ftv- 
zjopneumonologicznrgo orar 
<-tonk;em wielu towarzystw 
lekarskich kratowych i rigra- 
niern'ch. Odmacrona 
Knotem Kawalerskim 
-n O 4 rodzin i a Pobici.
lem Zasłużonego Nauczyciela 
PRT i Medalem Komisji Edu­
kacji Narodowej.

tekprzyczyną 
niepowodzeń? 

kroki powinny 
by osiągnąć sta-

kgha 
Icg/ba 
kg ha 
kg/ha 
kra­

tto
Medscznej,
Radv Na-

1935 
1955 
1975 
1977
lo wyniki średnie
Efekty gospodarowania 

grup użył- 
oczywiście 

przedstawia-

Użytkujące 
wierzchnie 
gospodarstwa

ok. t>*u kg ha 
Indywidualni

— ok. 420 kg/ha 
największe po- 

— państwowe 
rybackie.
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. Zdzisław K Wilecki

nie

sobą duchowo

•a wśród lekarsy 
prof. Michałowi-

Naukowej
Komisji 

przv

mJn. 
Or**e- 
Meda-

we wszystkich sprawach do­
tyczących etyki lekarskiej) i 
ręktora Uniwersytetu War­
szawskiego. Pracę na tych 
stanowiskach umiał on pogo­
dzić i równoczesną działalnoś­
cią polityczną. będąc jednym 
z twórców Klubu Demokraty­
cznego.

— Ale mieliśmy mowie * 
pracy Pani Profesor, której 
pierwszy okres orrypadl n» 
lata okupacji hitlerowskiej...

Dyżurowaliśmy wtedy 
co trzecią debę. Codziennie 
.popaLiialiśmy.............przestęps­
twa", za które groziła kara 
śmierci. Przyjmowaliśmy mJiL, 
do kliniki dzieci żydowskie, 
nieraz tylko po to, by ukryć 
je przed Niemcami zanim 
znajdzie się dla nich inne 
schronienie. W 1942 r. hitle­
rowcy wyrzucili nas z Litew­
skiej na Sienną, skąd zabrali 
Korczaka z jego dziećmi do 
getta. Gdy aresztowali z kolei 
prof. Michałowicza, kCinikę 
poprowadził jego uczeń, dr 
Rajmund Barański (późniejszy 
profesor i minister zdrowia 
w Polsce Ludowej).

■' Pracując w szpitalu, jedno­
cześnie dojeżdżałam do Świd­
ra, Otwocka i Miłosnej, gdzie 
mieściły sie dwa sanatoria 
przeciwgruźlicze i prewen­
torium. Konsultantem był dr 
Stanisław Popowskl (po woj­
nie profesor Akademii Medy­
cznej w Łodzi, specjalista w 
dziedzinie immunologii i gruź­
licy dziecięcej). Był to znako-
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Torfowiska, te „lądo­
we jeziora", mają ogrom­
ną wartość przyrodniczą i 

naukową. Torf jest niezmie­
rnie cenny dla rolnictwa. 
Zjednoczenie Produkcji Leś­
nej „Las", które zajmuje się 
przemysłową eksploatacją 
torfowisk, pokrywa zaledwie 
30 proc. Krajowego zapotrze­
bowania. a jedynie 17 proc, 
produkcji tego przedsiębior­
stwa jest eksportowane 
Przedsiębiorstwo pragnie ro - 
szerzyć eksploatację, bo ist­
nieją potrzeby. Przy tym 
najsmakowitszym kąskiem dla 
eksploatacji przemysłowej *a 
torfowiska wysokie, ale — jak 
już mówiiiśmv — jęgt tch 
najmn.ej.. Torf z torfowiss 
niskich jest również przy­
datny, wymaęa tytko kmego 
'przygotowania.

Torfowisk nie naruszonych 
pozostało już w naszym kra­
ju bard to niewiele: ponad 
80 proc, zmeliorowano, za­
gospodarowano. przesuszono 
lub po prostu zniszczono nie­
umiejętną eksploatacją torfu 
Te. które pozostały-, należa­
łoby chronić, ten. me eksploa­
tować i nie 
w ielu względów 
w ooo-zednich

G 
bije się 
nictwie.

odwadniać i 
omówionych 

artrkułach
taka poi 

niekor 
którego

Jyka n.e 
ystn.e .na

roli w

cenić?
Ne m 

ctwo mogłoby 
taną ilością torfu.

od 
roi 
na 

nie nriozna prze

ę odb ć. Rołn - 
dysponować 

fu, jaka je»t 
mu pot; zeóna. W ilarczyłob' 
>g>oz żkować ło.-f ee ros
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przez 
również przez 

przy tej o- 
przesuszonego. 
torfu? A ko- 

węgla

marnowany, bo uia zagospo­
darowany.
' Powstają w naszym kraju 
zbiorniki wodne. Z ich cza­
szy można byłoby wybrać 
<naczne ilości torfu. Z reguh 
iest on zalewany. Buduje się 
s :osy i\ linie kolejowe 
óżne teren y.

torfowiska. Ile 
kazji pozo&teje 
zmarnowanego
palnie odkrvwkowe 
brunatnego? Jest Ich w kra­
ju coraz więcej. Wszędzie 
tam są bogate złoza tor­
fów. Można, a nawet trzeba 
byłoby je akapioatować. M - 
hony metrów sześciennych 
torfu wyrzuconego na hałdy, 
przemieszanego ze żwirem i 
piaskiem, zmarnowały się w 
agłębiu koińpskim. Od lat 

wiadomo, że meżna depono­
wać ogromną masą torfu z 
zagłębia bełchatowakiego 
co’ 4

— Są u nas entuzjaści tor­
fu. którzy głoszą jego liczne 
zalety, ile są : tacy, którzy 
chętnie widzieliby naukowa 
ekspertyzę ftwrieriteajęcę be>- 
wartościowość torfu, a nawet 
szKodliwość dla środowiska 
Zakopałob- < e ąo głęboio 
t>'łb* spokój Mów się. ze 
torf naież' zdjąć ago*po­
da owac Ale co to znaczy — 
-eąo-poda: owac ? Kto to ma 
<roo'ć. gd ' e i jas.m środ­
ka na.'?

Autorem tych saritaalyn- 
ayełi jw«g «»> graf, śr Jan

I

wraz z zespołem 
Uprawy, Ńawo- 

Glebo znawstwa
Puławach prze­

bada- 
o- 

.JJtudlum ochro- 
: zagospoda- 
• rolnych w 

projek- 
pahwo- 
Bełcha- 
kombi- 
Na te­

renie odkrywki, na obszarze 
lajmowanym pod zwałowi­
sko — pod nadkład zdejmo­
wany z pokładów węgla, a 
także na powierzchniach ob­
jętych zasięgiem leja depre- 
• 'inego. a więc tam. gdzie 
grunt' będą przesua one na 
<katek ubniaenia poziomu 
wód wypompowywanych z 
kopalni — zalegają dziesiątki 
milionów metrów- sześcien­
nych torfu. Op. acowanie na­
ukowców z TUNG wskazywa­
ło — gdz e tak .uleży ten 
'o«f ’ a go* pod •> <iw wać.

Siata, który 
z Instytutu 
żenią i 
(IUNG) w 
prowadził gruntowne 
:iia, przedstawione w opr;

ny, rekultywacji 
rowan a użytków 
strefie oddziaływania 
towanego kombinatu 
wo-ene rget yczn ego 
tówBył to rok 1972, 
nat był projektowany.

otpoczną pracę. Wystarczy­
łoby wybrać to, co zostanie 
przywalone nadkładem, a po­
tem sukcesywnie odbierać 
torf wydobywany z odkryw­
ki i przerabiać lub kierować 
go od razu we właściwe miej­
sce. Przedsiębiorstwo tafcie 
miałoby roboty na 10 albo i 20 
lat. Roczna produkcja torfu 
przeć Zjednoczenie „Las”wy­
nosi ok. miliona metrów sześ­
ciennych. a według szaetmków 
. makowców — w rejonie 
Bełchatowa jest ok. 40 mlnm 
szesc. Rachunek prosty.

A cóż się dzieje w Bełcha­
towie z torfem! To. co zaz- 

! z torfem, i z 
i lessem. Istnieje 
wydobywania lub 

i 
tych

— to jedyny ratunek dla rol­
nictwa na przesuszonych 
gruntach w zasięgu leja de­
presyjnego. Ale ileż zakład 
może wydobyć, jeśli ma do 
dyspozycji 26 jednostek tran­
sportowych (ciągnik i dwie 
przyczepy? A przy tym, jak 
przychodzą żniwa czy wykop­
ki, to trzeba pomagać w 
zwózce płodów rolnych. Od 
1976 r. wydobyto ok. 340 tys. 
m sześć., a na terenie zajmo­
wanym w najbliższym czasie 
pod inwestycie przemysłowe 
jest go ponad 2 min m sześć.

c O NAJMNIEJ od 7 
wiadomo, że pokłady 
wielkie, ze eksploa tac je 

dużą skalę powinno rozpocząć 
przede ęb orstwo 
no wyposażone 
x ‘ & 
•rać caij' lorf nr» góti.cj

lat 
»ą 
na

odpoued- 
tochtucznie 

ab* w -

wyczai — 
próchnicą, 
obowiązek 
zgarniania 
składania 
stancji. Hałdv takie spotyka 
się na różnych

selektywnego 
cennych cub-

placach budo­
wy;. I co dalej? Pierwszy etap 
— ocb-ona żywej, rodzącej 
warstw* ziem — jest zazwy­
czaj wykonywany. Adrug — 
agospodarówanle’ Właściw e 

nie wiadomo, kto to ma robi".
Cz.y to z .aety. że nic sie nie 

robi’ Coś niecoś się rob Od 
oku irtnieie Zakład Zago-po- 

darowanla Torfów i Rekułly- 
wacii p.-.:y Wojewódzkim 
Związku Kółek Rolniczych w 
Piotrkowie. którv kopię i lek­
ko DOd<uszonyr torf dostarcza 
okolicznym rolnikom Przed­
tem — od 1976 r. — usługowo 
mmowslg «:e vm »oołd*.:e- 
nis kółek ♦olo.rsyck T»n toef

— Można by łyżką wybie­
rać i też by się coś uratowało 
— mówi prof. Siuta. — Ale 
iłe to kosztuje? A potem łat­
wo wykazać, ż* najbardziej 
się opłacą, ten torf zakopać.

Przedsiębiorstwo „Las” nie 
■ podejmuje żadnych działań w 

Bełchatowie. W rajenie trm 
są rożne torfowiska: niektóre 
sa zbyt mocno zapopielone. 
jak mówią fachowcy, to zna­
czy zawierają znaczną domie­
szkę części mineralnych, co 

zbędnym balastem w
transporcie. A)e można i na­
leży ten torf stosować w naj­
bliższej okolicy. Sa tam rów­
nież świetne złoża, np. ok. 
1.3ęw tys. m sześć, torfu w 
Woli Grzcinalini-. klóry trze­
ba iak najszybciej usunąć, bo 
znaidufe sie nad ooklada ni 
>cela lie -kromniutk zaklzd 
.d><ia w'dobvć mcwieżć?Co 
oraw da wydobycie ależr d« 
pttedtiebiorsfwa ąórniczego a

ie*f
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W GRUNCIE rzeczy nie ma 
w tym rttc dziwnego, iż 
rozwój motoryzacji t o- 

grodnictwą, przy niedorozwoju 
swa handlowej i gastrono­
micznej, prowadzi do tego, ze 
pobocze polskich szos zamie­
niają się powoli w bazary o* 
wocowo-warzywne. Ulegając 
zaleceniom stoików, aby się 
niczemu nie dziwić, nie musi­
my jednak równocześnie rezy­
gnować z oceny obserwowa­
nych zjawisk.

Na pytanie, czy przydroż­
ny handel jest zjawiskiem po­
zytywnym, należałoby, ko­
rzystając z wypróbowanych 
wzorów, odpowiedzieć — w 
zasadzie tak. Na pytanie po­
mocnicze —- w jakiej zasadzie? 
można dodać, ii tc tej, która 
na pierwszym miejscu stawia 
ludzką wygodę. Jedni ludzie 
mają sod owocowy albo plan­
tacją truskawek czy malin, 
więc chcą je sprzedawać moż­
liwie najwygodniej i najko­
rzystniej. Inni znów ludzie 
mają auta i apetyt na świeże 
owoce, których nie ma w skle­
pach, albo sklepy są akurat 
u> czasie weekendu zamknięte, 
przeto chętnie kupią je przy 
drodze 2 dodatkową radością, 
te to świeże, bo prosto z pola. 
Zostawmy dg innej okazji 
temat późniejszego bólu brzu­
cha i innych atrakcji spo­
wodowanych tym, że „świeże” 
często otnneza świeżo prys­
kane. a „prosto i pola” — że 
nie myte, rzecz jasna, bo kio 
W samochodzie wozi duże 
ilości wody i durszlak do pra­
widłowego mycia owoców...

No wiec w zasadzie to jest 
dobrze, to znaczy w tej -osa­
dzie. o której było mowa wy­
żej. Zasad jest jednak więcej 
i dobrze byłoby wiedzieć, czy 
w tych innych zasadach to jest 
ież tak samo dobrze.

RAPORT ZE STAWÓW
DOKOŃCZENIE ZE STU, I

dowli ziemno-wodnych, jak 
i pogarszających się stosun­
ków wodnych — zmniejszaniu 
się dopływów wód dyspozy­
cyjnych dla gospodarki sta­
wowej.

Ponad JO proc. powierz­
chni stawów zajmują w Pol­
sce obiekty budowane w 
wiekach X\’l do XVII (!). Na 
terenach przedwojennej Pol­
ski były już one przebudo­
wywane i adaptowane do 
potrzeb nowszych metod go­
spodarowania. Natomiast 
znaczne obszary stawów na 
ziemiach odzyskdhXń:h ■ "tłtp: 
Milicz — oh. 5 000 ha sta­
wów) zastaliśmy w stanie 
niewiele zmienionym od stu­
leci. Większość obiektów 
stawowych od okresu mię­
dzywojennego nie była (i nie 
jest!) poddawana konserwa­
cji w rozmiarach zapewnia­
jących utrzymanie pełnej 
sprawności technicznej.
Osiadające groble i często 
zły stan budowti uniemożli­
wiają zalewanie całej po­
wierzchni na potrzebna głę­
bokość. a złv stan systemów 
odwadniających nie pozwala 
na właściwe osuszanie dna, 
a tym samrm jego pielęgna­
cję .i dezynfekcję w okresie 
corocznego, zimowego ugoro­
wania. Nawet obiekty pod­
dane gruntownej renowacji 
i modernizacji traca po kil­
ku latach Sżytkowania swą 
sprawność techniczną skut­
kiem niedostatecznej bieżą­
cej konserwacji.

Przyczyną takiego stanu 
jest w mnieiszym stopniu 
niedobór środków finanso­
wych. Czynnikiem ograni­
czającym jest brak środków 
technicznych i ogólnie tzw. 
mocy przerobowej, zarów­
no w przedsiębiorstwach ry­
backich. jak i wodno-melio­
racyjnych.

Program rozwoju rybac­
twa w latach 1976—80 prze- 
wid-wał budową i odbudowę 
blisko 15 000 ha stawów, za­

Ekonomia i okolice WOJCIECH KUBICKI

ROZBÓJ NA DRODZE
Ponieważ rzecz cala odby­

wa najczęściej na pobo­
czach, które są częścią dróg, 
przeto musimy wziąć pod u- 
wagę zasady obowiązujące na 
drogach. I tu od razu zauwa­
żymy, że z punktu widzenia 
zasad bezpieczeństwa ruch u 
to już tak bardzo dobrze nie 
jest, a można by nawet posu­
nąć się do oceny skrajnie nega- 
tywnej, czyli powiedzieć, ze 
jest nie najlepiej. Ludzie za­
trzymują samochody byle jak, 
często nie zjeżdżając nawet 
całkowicie na pobocze, otwie­
rają lewe drzwt nie patrząc 
czy ktoś nie nadjeżdża z tyłu, 
a dziećiary natychm:ast wyła­
żą i zaczynają biegać z jednej 
strony na drugą. Nawet więc, 
kiedy handel właściwy odby­
wa się na skraju pola za ro­
wem — na szosie robi się przy 
tej okazji niebezpiecznie. Sy­
tuację trochę poprawia two­
rzenie przy szosie niewielkich, 
wnęk, czyli zatok i budowa­
nie eleganckich straganów, 
jakie widać np. przy szos ę 
Sochaczew — Łowicz, ale to 
jest wyjątek. A dlaczego to 
jeęt wyjątek, zobaczymy ana­
lizując jak to jest w kolejnych 
:csadach.

TOZ zatoka i stragan to 
już są urządzenia han­
dlowe. czyli obiekty, a 

obiekt musi kosr-ować. Zgod­
nie zaś z zasadą wygody i 
maksymalnego zysku sprze­
dawcy — budowanie jakich­
kolwiek obiektów przy szosie 
jest nieracjonalne. Stąd za­
pewne w zagłębiu jabłkowym 
koło Grójca sprzedawcy po-

kładając zaopatrzenie tej ga­
łęzi w 100 spycharek i 100 
kopaiek do robót ziemnych. 
W końcu ubiegłego roku 
dysponowano ogółem (wraz 
ze sprzętem juz wcześniej 
posiadanym) około 40 jednost­
kami tego rodzaju. Również 
przedsiębiorstwa wodno-
melioracyjne nie desponują 
w dostatecznej mierze sprzę­
tem przystosowanym do pra­
cy w trudnrch warunkach 
podmokłych stawów.

Taka sytuacja nie tylko 
nie dziwi, że wykonywanie 
zadań inwestycyjnych nie­
wiele przekracza 40 proc, 
planów, ale pod znakiem za­
pytania stawia możliwość 
przełamania „bariery tech­
nicznej’'’ gdy chodzi o popra­
wę bazy produkcyjnej.

Drugim czynnikiem ogra­
niczającym jest zasilanie 
wodą naszych stawów. Bez­
powrotnie minęh czasy, gdy 

• na większości małych i śred­
nich rzek były one prawie 
Wyłącznymi użytkownikami 
wody. Nastąpił gwałtowny 
wzrost poboru wddy ' przez 
rolnictwo, przemysł i gospo­
darkę komunalna, a równo­
cześnie z nim — ogólnie 
znane zjawisko zanieczysz­
czania wód zrzutami ście­
ków. Tnk więc, nie tylko 
z-edukowałv się znacznie 
dyspozycyjne zasoby wód. 
umożliwiające racjonalne i 
ińtensywne gospodarowanie 
na stawach; zanieczyszczenia' 
części trch wód bądź unie­
możliwiają gospodarkę in­
tensywną, bądź wykluczają- 
ich wykorzystanie na sta­
wach. zwłaszcza przeznaczo­
nych do produkcji zarybienia.

Biorac pod uwagę te dwa 
czynniki — stan techniczny 
i warunki wodne — ocenia 
się, że obecnie nie więcej 
niż 10 proc, powierzchni sta­
wów nadaje się do inten­
sywnego zagospodarowania, 
pozwalającego uzyskiwać od­
łowy rzędu 2000 kg z hekta­
ra i więcej, a co najmniej 
35 proc, pozostałej powierz­

przestają na kilku skrzynkach, 
zardzewiałej wadze i parasolu. 
W porównaniu z podłowickimi 
straganami jest to zapewne 
odstępstwo od zasad kultury 
handlu, ale — jak zaraz zo­
baczymy — i w tym przypad­
ku ^prawdza się reguła mó­
wiąca, ze nigdy nie jest tak 
źle. żeby nie mogło być gorzej.

Mianowicie gorzej jest np. 
z truskawkami pod Pozna­
niem. a już zupełnie ile Z ma­
linami między Zakroczymiem 
a Płońskiem, tj. na szosie 
wyjazdowej z Warszawy w 
kierunku Bydgoszczy, Torunia. 
Piły, Szczecina, Koszalina. 
Gdańska i Olsztyna. To zna­
czy gorzej z punktu widzenia 
różnych zasad, poza zasadą 
wygody i zysku sprzedawcy, 
rzecz jasna. W trosce bowiem 
o zgodność z tą ostatnią zasa­
dą tamtejsi sprzedawcy malin 
a jest to główne polskie mali­
nowe zagłębie, zrezygnowali 
nawet z zardzewiałych wag. 
W połączeniu z rezygnacją z 
przestrzegania ustalonych 
przez władze cen maksymal­
nych — nie mówiąc już o ja­
kichś tam zasadach etycz­
nych — doje to kolosalne ko­
rzyści przy minimum wysił­
ku, o co przecież w samej za­
sadzie chodziło.

Sytuacja taka długo wywo­
ływała irytację oszukanych na­
bywców, którym wmówiono, 
że w łubiance jest dwa kilo, a 
było najwyżej półtora i to 
nie zawsze, którzy odkryli ro­
baczywe śmiecie pod wierz­
chnią warstwą owoców, a na 

chni nigdc nie uzyska wa­
runków do produkcji prze­
kraczającej 500—600 kg na 
hektar.

Warto zauważyć, że pro­
porcjonalnie do posiadanej 
powierzchni stawów — naj­
większy postęp w dziedzinie 
podnoszenia ich sprawności 
technicznej uzyskała admini­
stracja Lasów Państwowych. 
Belo to możliwe dzięki o- 
pracowaniu < regionalnych 
programów odbudowy i mo­
dernizacji. utworzeniu włas­
nej specjalistvcznej jednost­
ki projektowej, kompleksowo 
wiążącej projektowanie tych 
robót z projektowaniem me­
lioracji leśnych.

Największy użytkownik 
stawów — reSoit rolnictwa 
do dziś nie ma nawet jed­
nej specjalistycznej jednost­
ki projektowej zaznajomio­
nej ze specefiką budownic­
twa rybackiego, a tylko nie­
liczne pr’edsiębiorstwa ry­
backie dysponują sprzętem 
umożliwiającym zorganizo­
wanie grup technicznych o 
poważniejszym potencjale 
przerobowym.

Na poziom bazy produk­
cyjnej wplvwa też poziom 
iej zaplecza i wyposażenia. 
Sytuacja tu nie jest wiele 
lepsza. Ocenia się, że zaple­
cie mieszkaniowe (wraz z 
gospodarczym pracowni­
ków) zaspokaja około 40 
proc, potrzeb, zaplecze ma­
gazynowe. warsztaty, sieć 
elektryczna, sieć drogowa — 
60—70 proc., sprzęt mecha­
niczny do robót ziemnych 
(głównie na potrzeby bieżą­
cej konserwacji) — 25—30 
proc. Wreszcie minimalny 
stan zmechanizowania prac 
związanych bezpośrednio ’ z 
produkcją. W kraju nie ist­
nieje seryjna produkcja ło­
dzi motorowych przystoso­
wanych do zadawania pasz, 
kosiarek łodziowych do wy- 
kosźania powierzchni sta­
wów zarastających roślin­
nością wodną, kosiarek do 
wykoszania grobli, urządzeń 
do odłowów i mechanicznych 

koniec przekonali się, że prze­
płacili i to nieraz dwukrot­
nie. nawet w porównaniu z 
cenami na warszawskich le­
galnych bazarach. Ale ci na­
bywcy to jest Ute. milcząca 
większość. Odezwała się juz 
jednak także mówiąca (w ra­
diu i tv) tudzież pisząca (w ga­
zetach) mniejszość. Pretensje 
o masowe oszustwa handlowe 
przy szosach są oczywiście 
słuszne, ale warto może spoj­
rzeć trochę głębiej i zobaczyć 
pewne zjawiska przy okazji 
owych oszustw widoczne.

KAZUJE się mianowicie 
— czemu też dziwić się 

nie wypada — że naw­
rót do handlu prywatnego zas­
toje społeczeństwo nasze na 
taką ewentualność nie przy­
gotowane. W czasach dawnych, 
kiedy drobny handel prywat­
ny stanowił w ogóle podstawę 
obrotu towarowego w detalu 
— musiał też istnieć cały zes­
pół zwyczajów, kodeks tra­
dycyjnych norm etyki handlo­
wej. a także system .kontroli 
przestrzegania zasad ekwiwa­
lentności wymiany. Starsi lu­
dzie twierdzą, że np. bez wagi 
i odważników zalegalizowa­
nych przez Urząd Miar i Wag 
handel był w czasach prywat­
nej gospodarki prawie nie­
możliwy. Policja państwowa 
konfiskowała bowiem bez mi­
łosierdzia każdą nielegalną 
wagę i sprzedawany przy jej 
pomocy towar, a handlarz 
mógł oczekiwać grzywny lub 
nawet aresztu. Handel bez 
żadnej wagi oczywiście był 
jeszcze bardziej niebezpieczny 

przeładunków żywych ryb, 
basenów z napowietrzaniem 
wodv, orzystosowanych do 
samochodowego transportu ży­
wych ryb. urz dzeń do napo­
wietrzania wody w stawach i 
magazynach rybnych, itp.

Dodajmy, że wobec nie­
możliwości importu takie­
go sprzętu z krajów demo­
kracji ludowej, które rów­
nież nie pokrewają całości 
swych potrzeb — mimo-prowa- 
dzenia seryjnej produkcji — 
widoki na poprawę sytuacji 
w krótkim czasie sa nikłe.

ISTOTNYM czynnikiem 
wpływającym na działal­
ność przedsiębiorstwa jest 

organizacja zarządzania.
Do 1975 r. większość te­

renów ątawów — przeważnie 
największe i najlepsze o- 
biekty — była administrowa­
na przez Centralny Zarząd 
Państwowych Gospodarstw 
Rybackich, podległy resorto­
wi rolnictwa. Jednostki wo­
jewódzkie Zarzadu nadzoro­
wały działalność państwo­
wych gospodarstw rybac­
kich. gospodarujących bez­
pośrednio na od kilku do kil­
kunastu kompleksach sta­
wów, tzw. obiektach obej­
mujących obszary do około 
2000 ha.

Wyodrębniona organiza­
cja specjalistyczna gospo­
darstw stawowych (również 
jeziorowych) umożliwiła pro­
wadzenie ogólnokrajowej 
polityki zagospodarowania, 
inwestowania, szkolenia kadr 
itp. w ramach znacznej częś­
ci terenów stawów. Jej 
mankamentem były stosun­
kowo niewielkie środki fi­
nansowe i techniczne stojące 
do dyspozycji Centralnego 
Zarządu, m. in. ze względu 
na relatywnie niewielką rolę 
gospodarczą tej gałęzi w po­
równaniu z innymi działami 
rolnictwa. Mimo to, w takich 
właśnie ramach działające 
przez wiele lat przedsiębior­
stwa realizowały w miarę 
możliwości plany usprawnie­
nia gospodarki, przydzielając 
poszczególnym obiektom o- 
kreślona funkcje gospodar­
czą (np. produkcja zarybie­
nia, produkcja ryb konsump­
cyjnych itp.). Stosownie do 

i prawie nie spotykany, gdyż 
każdy nabywca widział od 
razu, źe ma do czynienia z o- 
szustem. Wyjątek stanowiły 
najdrobniejsze i dosyć suche 
owoce, np. czarne jagody i bo­
rówki, sprzedawane wedle 
miary objętości, czyli tia litry 
lub kwarty, co się zresztą za­
chowało do dziś na niektórych 
targowiskach.

Przywykliśmy już, że od 
czystości w handlu jest ..San­
epid”, a od wagi i innych o- 
szustw PIH i podobne inspek­
cje. Trudno nawet się dziwić, 
ze milicjanci z wiejskich pos­
terunków me tępią handlowego 
złodziejstwa przydrożnego, po­
nieważ wychowali się oni, a po­
tem przywykli do służby w sy­
tuacjach. w których milicja nie 
stawała w ogóle wobec takiego 
problemu, z wyjątkiem może 
wielkich miast i ich ulicznego 
handlu uprawianego okazjonal­
nie przez lumpów. Ale to jest 
przecież zupełnie inne zjawis­
ko. Inna sprawa, że na wsiach 
— nie tylko w handlu przy­
drożnym — obok producentów 
sprzedających własne owoce 
coraz częściej pojawia się nie­
legalny handlarz. W którejś z 
gazet pisano niedawno o o- 
wych pazęrnych wiedźmach, 
oszukujących klientów na nie- 
swoich malinach przy płoń­
skiej szosie, ale przecież to też 
nie tylko tam.

Więc, to jest tak. Jeżeli w 
zasadzie chcemy mieć ten 
prywatny handel owocowo- 
-warzywny, także przydrożny, 

musimy też co nieco złożyć 
w ofierze innym zasadom i 
czegoś się nauczyć, albo jak 
twierdzą inni, przypomnieć 
sobie. Wszystko bowiem, jak 
uczy dialektyka, pozostaje we 
wszechzwiązku i współzależ­
ności.

tych funkcji realizowano za­
dania inwestycyjne w tych 
obiektach, ustalając ich cha­
rakter. rozmiary i kolejność. 
Pozwoliło to na stopniowe 
usprawnianie organizacji 
produkcji, a efektem była 
stała tendencja jej wzrostu.

Reorganizacja administra­
cji terenowej, a w ślad za 
nią reorganizacja państwo­
wych przedsiębiorstw gospo­
darki rolnej. w krótkim 
czasie zmieniła ustabilizo­
waną strukturę.

W terenie. gospodarstwa 
rybackie zostały podporząd­
kowane wojewódzkim zjed­
noczeniom PPGR, wraz z za­
kładami innych gałęzi pro­
dukcji rolnej, a równocześ­
nie — zmiana granic admi­
nistracyjnych spowodowała 
istotne przesunięcia w sta­
nie posiadania jednostek 
ber.DOśrednio gospodarują­
cych w terenie. Poszczególne 
PG Rybackie zostały często­
kroć pozbawione obiektów 
produkujących zarvbienie i 
pod tym kątem widzenia wy­
posażonych i inwestowanych, 
inne przejęły dodatkowe ob­
szary nastawione i technicz­
nie przygotowane jedynie do 
chowu ryb towarowych. Wo­
bec ogólnego niedoboru za- i 
rybienia — wydawane lokal­
ne zakazy jego wywozu do 
innego województwa pogłębiły 
wynikające stąd trudności.

Również bezpośrednie kie I 
rownictwo całością, tj. CZ I 
PPGR, wobec nowych kom- I 
petencji władz . wojewódz- i 
kich. utraciło praktycznie I 
możność bezpośredniego od- I 
działywania na teren i jego | 
politykę gospodarczą.

Gospodarstwa i 
stanowiąc niewielki 
nes zainteresowania 
wojewódzkich 
PPGR. zeszły 
w zakresie 
wyposażenia, 
polityki kadrowej, 
nie zwrócić uwagi na te zja­
wiska, analizując 
gwałtownego załamania 
produkcyjności 
1978 roku.

(Dalszy ciąg
JULIAN
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wielu 
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na daleki plan 
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za tydzień). 
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W poszukiwaniu św. Graala
PRZYPUSZCZENIE, iz za 

niesłychaną wprost różno­
rodnością natury kryją 

się .jakieś proste, niezniszczal­
ne elementy, towarzyszy nau­
ce od blisko 2500 lat.

Na przełomie VII i VI wieku 
p.n.e. Tales z Miletu upatry­
wał taki praelement („arche” 
— jak go nazwał) w» wodzie. 
Demokryt i jego nauczyciel 
Leukippos doszli w’ sto lat 
później do wniosku, że mate­
ria nie może być podzieina w 
nieskończoność i wprowadzili 
pojęcie atomu. Na początku 
19 stulecia Rutherford stwo­
rzył planetarny model atomu 
i ujawnił, że ma on swe jąd­
ro, wokół którego krążą elek­
trony.

Dzisiejsza fizyka zna aż kil­
kaset mniej czy bardziej trwa­
łych cząstek elementarnych 
(z których część nie jest, być 
może, wcale „elementarna”). 
Doszła jednak do wniosku, że 
wszystkimi rządzą cztery pod­
stawowe s i ł y, a więc grawi­
tacja, elektromagnetyzm oraz 
słabe i silne oddziaływania 
nuklearne. I od przeszło pół 
wieku usiłuje znaleźć dla nich 
jakieś jednolite wyjaśnienie 
w postaci tzw. jednolitej te­
orii pola.

Nad problemem ‘ tym stra­
wił 30 lat swego życia Albert 
Einstein. Bezskutecznie. Jego 
następcy nie dają jednak za 
wygraną. Postawili sobie za­
danie, które można by porów­
nać z poszukiwaniem jakichś 
wspólnych reguł dla tak roz­
maitych dziedzin sportu, jak 
piłka nożna, tenis, skok o 
tyczce i szachy. Ale i te dzie­
dziny mają coś wspólnego, są 
mianowicie formą aktywnego 
odpoczynku, w którym wystę­
puje element współzawodnict­
wa. Co jednak łączy grawita­
cję. która sprawia, że jabłko 
spada na ziemię, elektromag­
netyzm. za którego przyczyną 
zapala się żarówka, a nałado­
wany magnes przyciąga opił­
ki żelaza, słabe oddziaływania 
atomowe decydujące m.in. o 
radioaktywności niektórych 
pierwiastków oraz silne od­
działywania które trzymają 
w kupie nukleony <a więc pro­
tony i neutrony), tworzące, 
jak dziś wiemy, jądro atomo­
we'’

Niełatwo odpowiedzieć ria 
to pytanie. Grawitacja działa 
w nieskończonej przestrzeni 
kosmosu i ujawnia się w po­
staci fal grawitacyjnych ile­
kroć jakiś obiekt zmierza ku 
innemu. Fale *e są tak słabe, 
ze prawie niezmierzalne. E- 
mitowane są one z I040 ra­
zy słabszą intensywnością niż 
fale elektromagnetyczne. Silne 
oddziaływania wawnątrzjądro- 
we są 1000 bilionów bilionów 
bilionów razy potężniejsze od 
grawitacji, ale ujawniają się 
między cząsteczkami oddalo­
nymi od siebie o jedną bilio­
nową część centymetra. Słabe 
zaś oddziaływania, odpowie­
dzialne mJn. za radioaktyw­
ność, są sto tysięcy razy słab­
sze od oddziaływań silnych. 

ARTO wszakże w tym 
miejscu przypomnieć, że 
jes’cze na początku na­

szego wieku uważano, iż zja­
wiska elektryczne, magnetycz­
ne i optyczne wywoływane są 
przez całkiem odrębne siły, 
ładunki czy fluidy. Elektrody­
namika Maxwella połączyła 
jednak te trzy klasy zjawisk 
w jedno.

Dziesięć lat temu, Stevan 
Weinberg z amerykańskiego 
Instytutu Technologii w Mas­
sachusetts (MIT) i niezależnie 
od niego Abdus Salam w 
Londyńskim Imperial College 
doszli do wniosku, że słabe 
oddziaływania atomowe oraz 
siły elektromagnetyczne muszą 
być przejawem tych samych 
interakcji. Późniejsze doś­
wiadczenia potwierdziły częś­
ciowo to przypuszczenie. A

zostało ono zaledwie przed 
kilku miesiącami udowodnio­
ne ponad wszelką wątpliwość 
przez uczonych z Stanford Li- 
near Accelerator Center. Przy 
udziale specjalistów od fizyki 
wielkich energii z różnych 
krajów, wykazali oni słusz­
ność teorii pozwalającej na u- 
nifikację siły elektromagne­
tycznej rządzącej zjawiskami 
elektrycznymi i magnetyczny­
mi oraz słabych oddziaływań 
wzajemnych, ujawniających 
się głównie przy tzw. anihi- 
lacji beta. W ten sposób po­
stawiony został ważny krok 
na drodze do stworzenia jed­
nolitej teorii pola.

Pojawiła się również pers­
pektywa znalezienia więzów 
łączących te dwie siły (a więc 
elektromagnetyzm i słabe 
oddziaływania) z oddziaływa­
niami silnymL Oto jeszcze w 
1963 roku. Murray Gell-Mann 
oraz niezależnie od niego Ge- 
orge Zweig (obaj z kalifornij­
skiego Instytutu Technologii) 
wysunęli hipotezę istnienia 
subatomowych, punktowych; 
cząsteczek, które Gell-Mann 
nazwał kwarkami, zaczerp­
nąwszy to słowo z niezbyt 
zrozumiałego cytatu z „Finne- 
gans Wake” Jamesa Joyce’a: 
. Three ąuarks for Muster 
mark”. Gell-Mann uznał, że 
kwarki, istniejące w trzech 
postaciach, są podstawowymi 
cegiełkami protonów i neutro­
nów w jądrze atomowym. 
Wprowadziło to trochę porząd­
ku do prawdziwego zwierzyń­
ca cząstek elementarnych (a 
Gell-Mannowi przyniosło Na­
grodę Nobla w 1969 r.).

z GODNIE z panującym o- 
becnie w świecip nauki 
przekonaniem, kwarki 

rządzone są przez silne od- 
działywania, których nosicie­
lem sa gluony (podobnie, jak 
nosicielem sił elektromagne­
tycznych są, dobrze już dzi­
siaj poznane, fotony). Gluonc 
wiążą kwarki tak ściśle, że 

1 nie snosób ich od siebie od­
dzielić. Co prawda, dwaj u- 
czeni z Uniwersytetu w Stan­
ford (prof. Fairbank oraz je­
go współpracownicy La Rue 
i łlebard) oznajmili na po­
czątku 1977. że udało sie im 
wyodrębnić jeden kwarek. 
»'e ich doświadczenie okazało 
się nie dość przekonujące.

Nawet jednak, gdyby po­
szczególne kwarki nie mogły 
w ogóle istnieć, fizycy uwa­
żają. że są one rzeczywistoś­
cią. Przy bombardowaniu czą­
stek elementarnych w akce­
leratorach ujawniono bez 
wątpliwości, że protony skła­
dają się z jednostek o punk­
towym charakterze, odpowia­
dających doskonale teoretycz­
nemu opisowi kwarków wią­
zanych przez gluony. Co waż­
niejsze. kwarki i gluony, czy­
li właśnie silne oddziaływa­
nia. mieszczą się w relatywis­
tycznej elektrodynamice kwan­
towej, którą stworzył Julian 
Schwinger (laureat Nobla z 
1965). Ta sama elektrodyna­
mika leży u podstaw unifika­
cji sił słabych 
netycznych.

Grawitacja 
nak ciągle siłą 
się unifikacji, 
pozostałym trzem siłom, spró­
bowano jej przypisać „nosi­
ciela” w postaci grawitonu. 
Ale teoretyczne rozważania 
prowadzą do wniosku, że róż­
ni się on zasadniczo od in­
nych nosicieli, przede wszyst­
kim swoim „spinem”, czyli 
momentem pędu.

Fizycy cząstek elementar­
nych nie odznaczają się owym 
łatwym optymizmem, właści­
wym sejentystom z ubiegłego 
stulecia. Ale wierzą w moż­
liwość sukcesu. I niczym le­
gendarni rycerze króla Artu­
sa, nie zaprzestają poszuki­
wań świętego Graala. którym 
jest dla nich wymarzona 
„jednolita teoria pola”, (szym)

i elektromag- -

pozostaje jed­
nie poddającą 
Podobnie, jak

Wybieranie maku z piasku
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

czas skrócić do 6 godzin, jed­
nak pod warunkiem, że PKP 
dostarczy wahadło. Tylko raz 
na przestrzeni ostatnich trzech 
lat takie wahadło nadeszło 
i wówczas w wytwórni było 
święto. Wahadłem nazywa się 
zestaw wagonów przystoso­
wanych do efektywnego wy­
korzystywania bocznicy i ist­
niejących urządzeń rozładun­
kowych. A więc takich wa­
gonów. które powinny do Go- 
lubia-Dobrzynia przyjeżdżać 
stale. Wagony te mają w po­
dłogach zsypy, dzięki czemu 
eden człowiek może opróż­
nić cały pociąg w ciągu 6 go­
dzin. Ale wagony te są pew­
nie wykorzystywane gdzie in­
dziej i dlatego 12 ludzi musi 
machać łopatą mechaniczną 
sześć razy dłużej. Dodajmy 
tu. ze magazyny gotowych 
wyrobów mogą pomieścić 
1-aobową produkcją Dz.enni* 

wytwórnia potrzebuje co naj­
mniej 15 wagonów. Bywa, że 
przez kilka dni nie otrzymuje 
ani jednego. Wówczas pro­
dukcja staje i zaczyna się 
czekanie. Wytwórnia ma. co 
prawda, jeszcze transport sa­
mochodowy’, ale nim może 
wywieźć jedynie jedną trze­
cią swej produkcji. A ponad­
to. polscy producenci drobiu 
mają większe wymagania niż 
w krajach ościennych. W NRD 
np.. do ynelkich ferm uspo­
łecznionych dowozi się mie­
szanki luzem, specjalistyczny­
mi samochodami, tzw. pa- 
szowozami. Wytwórnia w Go- 
lubiu-Dobrzyniu ma dopiero 
czterech takich odbiorców; 
reszta, czyli wielu drobniej­
szych producentów, oczeku­
je na mieszanki w workach. 
Tych zresztą również braku­
je Zużywa się ich miesięcz­
nie 140 tysięcy sztuk i trzeba 
je stale wyszarpywać ze sław­
nych na swiecie zakładów w 
Swieciu. w doaatku. tych pa­

pierowych worków nie moż­
na, ze względów sanitarnych, 
wykorzystywać po raz drugi. 

Z POWODU tych okolicz­
ności, zabiegi o ilość i 
jakość produkcji przy­

pominają wybieranie maku 
z piasku. Są równie uciążli­
we. Ale to nie wszystko, po­
nieważ trzeba jeszcze wspom­
nieć o perypetiach z surow­
cami importowanymi. Kosztu­
ją drogo. Nie stać nas na 
ciągłe zwiększanie tych za­
kupów. nie stać również na 
jakiekolwiek marnotrawstwo 
powstające w toku pro­
dukcji pasz przemysłowych 
czy w transporcie. Jedna ton* 
mieszanki dla drobiu kosztuje 
odbiorcę 7 tysięcy złotych, ale 
państwo do każdej tony do­
płaca 3,5 tysiąca złotych. Jest 
to jeszcze jeden wkład pań­
stwa w rozwój hodowli. Rów­
nocześnie jest on pomniejsza­
ny innymi działaniami. Weź- 
my ?rutę sojową. Niemal każ­
da partia Wykazuje inną za­
wartość białka, co w efekcie 
powoduje obniżenie jakości 
mieszanki paszowej, a tym 
samym pogorszenie efektyw­
ności hodowli. A rzecz spro­

wadza się do zakupywania 
lepszego surowca, bowiem 
oszczędzanie za wszelką cenę 
okazuje się krótkowzroczne 
i nieopłacalne. Bywa również, 
że niektóre partie mączki ryb­
nej są skażone, np. salmonel­
lą. Wprawdzie już w porcie 
lekarz weterynarii pobiera z 
każdego wagonu próbki, ale 
wyniki badań są znane dopie­
ro po miesiącu. A wagony nie 
mogą przecież czekać na to­
rach cały miesiąc, więc oczy­
wiście, jadą natychmiast do 
odbiorców. Np. do Golubia- 
-Dobrzynia przychodzi śred­
nio w miesiącu 5 transpor­
tów 25-wagonowych z surow­
cami importowanymi. Do jed­
nego silos* sypie się mączkę 
z pięciu wagonów. Kiedy więc 
przyjdzie wreszcie informacja, 
ze jeden wagon był zanie­
czyszczony, to się cały silos 
ponownie opróżnia i zawar­
tość przewozi do zakładów 
utylizacyjnych. w których 
poddaje się ją sterylizacji. 
Potem znowu przywozi się 
do zakładów i tak. do następ­
nego razu. A rozwiązanie mo­
że być proste: zamiast w por­
cie. można byłoby pobierać 

próbki i badać surowiec już 
na statku, lub zakupić urzą­
dzenia do szybkościowego ba­
dania, bo takowe już zostały 
na świecie wymyślone.

Chcemy i musimy ro> 
wijać drobiarstwo, a do 
tego potrzebne są pasa 

przemysłowe. Uruchamiamy 
wytwórnię i wyposażamy ją 
w nowoczesne urządzenia, for­
muje się ambitna załoga, któ­
ra pragnie rolnictwu swego 
równie ambitnego, młodego 
województwa dostarczyć do­
bry produkt. Z przyczyn od 
niej niezależnych nie zawsze 
jej się to udaje. Tym­
czasem. pasze sa obecnie 
sprawą priorytetowa nasze­
go rolnictwa. Wipniśmy ba­
zować przede wszystkim na 
paszach krajowych. Ale po­
nieważ będziemy jednak na­
dal importować pasze i po­
nieważ one nas tyle kosztują, 
to zróbmy wszystko, aby nie 
tracić bezpłodnie twardej wa­
luty z powodu różnych nie­
doróbek i wadliwej organi­
zacji. Wszystkie rezerwy mu­
szą być wykorzystane.

LESZEK CHMIELOWSKI



NR 191, 16 SIERPNIA 1979 R. J^CIT 5 (III)

PROGRAM WISŁA • PROGRAM WISŁA • PROGRAM WISŁA • PROGRAM WISŁA

OCZYSZCZALNIE ŚCIEKÓW

STOPNIE GÓRNEJ KASKADY
WIELE było koncepcji i 

projektów wykorzysta­
nia możliwości Wisły. 

Jednak środkowy odcinek 
rzeki traktowano jako mato 
perspektywiczny i nie przewi­
dywano jego skanalizowania. 
Pokutował pogląd, że tutaj 
można regulację ograniczyć do 
usuwania łach, przemiałów, do 
zwężania i pogłębiania kory­
ta waz do zmniejszania zbyt 
ostrych zakoli. Dopiero kom­
pleksowy program zagospoda­
rowania Wisły wprowadził po 
raz. pierwszy zasadę skanalizo­
wania całej Wisły, a w tym 
także jej środkowego odcin­
ka. W budowie kaskad, czyi! 
stopni wodnych, prof. Alek­
sander’ Tuszko widzi ukształ­
towanie czegoś w rodzaju „po­
jezierza warszawskiego", dzię­
ki zbiornikom — Wyszogród. 
Nowy Dwór. Jabłonna 4 Sie­
kierki na Wiśle, Jezioru Ze­
grzyńskiemu na Narwi oraz 
Świdrowi na starorzeczach 
wawerskich Wisty. Ma to być 
pojezierze sięgające Puszczy 
Kampinoskiej, lasów otwoc­
kich. a powyżej stopnia w 
Górze Kalwarii — wybiegają­
ce na spotkanie kompleksu 
leśnego nad Wilgą. Pojezierze 
wanrzawskie stanie się wiel­
kimi płucami aglomeracji sto­
łecznej. rejonem wypoczrnku 
i żeglarstwa oraz wpłynie na 
poprawę klimatu.

Budowa kaskad na Wiśle 
soowoduje zasadnicze prze­
obrażenie tej rzeki. Z punktu 
widzenia technicznego będzie 
to zapewne najtrudniejsze za­
danie programu zagospodaro­
wania Wisłr. ale też bardzo 
obiecujące. Wystarczy wybrać 
się do Włocławka, gdzie zbu­
dowano pierwszy stopień kas­
kady dolnej Wisły, aby prze­
konać sie o zmianach na len- 
sze. Spiętrzenie wód rzeki 
dało spory zalew. sięąeiący od 
Włocławka do Płocka. Na 60- 
-kilometrowym odcinku rzeki 
można transportować towary 
przez wiele dni w roku i 
znacznik pniemniei,rvm tabo. 
rem. a elektrownia wodna do­
starcza rocznie 640 min kWh 
energii. Zbiornik wpłynął na 
•wzrost wartości przyległrch 
terenów, spowodował rozwój 
bazy wypoczynkowej. ośrod­
ków sportowych. Jest szansa 
na prowadzenie gospodarki 
rybackiej. Włocławek zyskał 
na atrakcyjności, a dzięki ob­
fitości wódy otworzyły się 
przed nim nowe perspektywy 
gcs~ylarcze.

W wyniku studiów i analiz 
zabudowy hydrotechnicznej 
Wisły powstał projekt pełnego 
skanalizowania rzeki, od uj­
ścia Przemszr po jej wypływ 
do morza. Całą kaskadę po- 
d’ie'ono na trzr odcinki. 
Pterwrw stanowi system 
st^-n' wodnych na Wiśle gór­
ne*. od ujścia Przemszy po 
tHśei* Penu. Tutai też. na 
d»!f-»nś-t 270 km biegu rzeki, 
ma h”ć zbudowana połowa 
wszvstkfeh stopni całej wiel- 
'-*et kaskady, czyli 15 obiek- 

ni-trząeych ■wodę.

Najbardziej posu- 
”ięte są prace na górnej 
Wiśle. Trzy stopnie 

wodne - Lączany. Dąbie i 
Przewóz - są już eksploato­
wane. Buduje się obecnie na­
stępne fragmenty kaskady, a 
więc stopnie wodne — Smoli- 
ce, Dworr i Kościuszko. Pro­
gram zagospodarowania Wisły 
zakłada, że w latach 1981— 
—1965 nastąp: skoncentrowa­
nie wysiłków inwestycyjnych 
właśnie na górnej Wiśle i 
wówczas ma być wybudowa­
nych osiem stopni. Będą to

TADEUSZ PODWYSOCKI

nulu wraz z mostami drogo­
wymi. Przepusty lub syfony 
odprowadzą wodę z odciętej 
od koryta Wisły. W drugim 
etapie modernizacji przewidu­
je się budowę nowej śluzy 
oraz zmianę konstrukcji bra­
my powodziowej. Te prace 
modernizacyjne są konieczne, 
gdyż dzisiaj kanał nie może 
służyć transportowi rzeczne­
mu. przewidzianemu dla dro­
gi wodnej górnej Wisły. Je.t 
swego rodzaju ..korkiem' w 
systemie kaskady.

PIERWOTNIE ustalony 
termin uruchomienia 
żeglugi na pierwszym 

odcinku górnej Wisły przy­
padał na drugie półrocze 1979 
roku. Jednak ze względu na 
„korek" w Lączanach. termin 
uruchomienia przewozów 
trzeba było odsunąć o około... 
36 miesięcy! Sceptycy twier­
dzą, że i do tego czasu nie 
usunie się „korka". Dlaczego? 

Zaproponowano budowę no­
wego. równoległego kanału o 
właściwych przekrojach, speł­
niającego oczekiwane funkcje. 
Ale realizacja takiego przed­
sięwzięcia wymagała zajęcia 
około 200 ha uprawnej zie­
mi i zabudowanych obsza­
rów. Ponadto trzeba byłoby 
•wydłużyć o około 70 m wszyst­
kie przepusty i syfony prze­
chodzące pod starym kana­
łem. Do tego dochodzi ko­
nieczność budowy mostów nad 
nowym kanałem i przebudo­
wy nad 
nie tych 
leżałoby 
trzeć h

starym. Na wykona- 
wszystkich prac na- 
przeznaczyć około 
miliardów zlo-

tych j to w pierwszym eta­
pie inwestycji.

Dlaczego więc budować no­
wy kanał, a nie modern i zo 
wać stary? Przecież byłoby to 
znacznie taniej! Szkopuł w 
tym. że obecny kanał dopro­
wadza wodę do elektrowni 
..Skawina’. Jego poszerzenie 
i pogłębienie wymaga spusz­
czenia wody i wyłączenia go 
z eksploatacji, a wówczas 
elektrownia nie otrzyma nie­
zbędnej wody.

Propozycja zbudowania sta­
cji pomp i pobierania wody 
z koryta Wisły oraz urucho­
mienia istniejącej już stacji 
jest nierealna. Elektrownia o- 
trzymuje kanałem 20 m* 1 * * * * 6 wo­
dy na sekundę i pobór takiej 
ilości wody niespiętrzonej 
jeszcze Wiały w okresie ni­
żówek równa się aż 70 proc, 
przepływu Jedynym wyj­
ściem t sytuacji jest wybu­
dowanie stopnia wodnego 
Kości uszko, który spiętrzy 
wodę i umożliwi zaspokoje­
nie potrzeb elektrowni Ska­
wina. Zatem najważniejszą 
sprawą jest obecnie przy­
spieszenie robót hydrotech­
nicznych stopnia Kościuszko 
Gdy zoatanie oddany do eks­
ploatacji. będzie można do­
piero modernizować stary ka­
nał stopnia wodnego Lączany.

Niepołomice i Podwale (po­
wyżej ujścia Raby). Dąbrówka 
(poniżej ujścia Raby), Karsy 
(koło Opatowca), Maniów (w 
rejonie Szczucina), Połaniec, 
Baranów i Koćmierzów.

Rozwiązania hydrotechnicz­
ne zapewniają niskie spię­
trzanie wody na stopniach, 
nie więcej niż 4 metry, aby 
zwierciadło zalewów nie prze­
kroczyło obecnych brzegów 
rzeka. Jednak taki poziom wy­
starczy. aby górną Wisłę u- 
czynić magistralą wodną IV 
klasy międzynarodowej, o 
głębokości nawigacyjnej 2,5 
m.

Specjaliści „Hydroprojektu"
i ..Nacicentrum' opracowali 
atudjuni ekonomiczno-tech­
niczne kaskady górnej Wisły'.. 
Także ten odcinek kanaliza­
cji podzielono na cztery częś­
ci. Pierwszy fragment kaska­
dy górnej Wisły stanowi odci­
nek zwany „krakowskim", 
który ma 105 km drogi wod­
nej i na nim znajdują aię 
trzy istniejące stopnie wodne 
(Lączany. Dąbie i Przewóz) 
oraz trzy budowane (Dwory. 
Smolice i Kościuszko). W 
przyszłości przybędzie jeszcze 
jeden stopień — Niepołomice

Następny odcinek kaskady 
górnej Wisły umożliwi prze­
dłużenie drogi wodnej do uj­
ścia Dunajca, a stanie się to 
dzięki wybudowaniu kolej­
nych czterech stopni wod­
nych. Natomiast trzeci frag­
ment kaskady będzie m,ał 
szczególnie ważne znaczenie 
gospodarcze: połączy zagłę­
bie węglowe z budowaną 
elektrownią Połaniec. Tutaj
przybędą ogółem cztery stop­
nie. Ostatni odcinek kas­
kady górnej Wisły sięgnie aż 
po Sandomierz i będzie się 
składał z trzech stopni wod­
nych. .

..Hydropcojekt" zajął się o- 
pracowaniem rozwiązania 
wariantowego, zmniejszające­
go liczbę stopni wodnych na 
odcinku Kraków—Sandomierz. 
Zaproponowano wybudowanie
6 stopni kanałowych, w miej­
sce przewidywanych poprzed­
nio 10 rzecznych.

TOPNIE wodne Dworr 
i Smolice są początkiem 
całej kaskady Wisły.

Przy czym Dwory buduje aię 
w postaci dwuprzęsłowego 
jazu, pięciokilometrowego od­
cinka rzeki na górnym spię­
trzeniu oraz kanału bocznego 
na prawym brzegu, o długości 
7.3 km, ze śluzą o spadzie 
6.5 m. Zabudowę hydrotech­
niczną stopnia wodnego Smo­
lice stanowić ma dwuprzęsło­
wy jaz i śluza o spadzie 4 m 
w jego pobliżu. Kar.al dolny 
stopnia Dwory połączy ze 
szlakiem rzecznym — przez 
śluzę Srnoi ca — drogę wodną 
biegnącą ku zbiornikowi Lą­
czany.

Stopień wodny Lączany 
działa od 1938 roku i składa 
się ze abiorruka zaporowego 
z jazem oraz kanału na pra­
wym brzegu rzeki, o długości 
16 km. ze śluzą o spadzie 12.3 
m. Okazuje się. że abiomik
— a przede wszystkim kanał
— musi być jednak zmoderni­
zowany. aby mógł odpowiadać 
wrmaganiom drogi . wodnej 
klasy międzynarodowej. Po­
nadto trzeba będzie uzupeł­
nić system odwadniania przy­
ległych terenów.

Według opinii specjalistów 
z ..Hydroprojektu". główne 
prace modernizacyjne będą 
polegały na przebudowie ka-

p ROJEKTANC1 założyli. 
at przerwę na drodze 
wodnei od śluzy w Bor- 

Szlacheckim do zbiornika
i stopnia wodnego Dąbie ma 
wypełnić stopień Kościuszko. 
Będzie to stopień zatx>row\ z 
trzvprz.ęMowvm lazem eia' 
śluza o spadzie ló m. Stopień 
ten buduje się w przekorne za­
kola Wisły, między Tyńcem a 
-schodnia granica Krakowa 
Budowę tego ważnego obiektu 
zaczęto ze znacznym opóźnie­
niem — dopiero jesienią 1976 
roku. Zaciągnięto kredyt ban­

kowy i za te środki wykonano 
grodzie, część wykopu pod fun­
damenty oraz takie prace, iak 
przełożenie gazociągu wysoko­
prężnego czy częściowa zmia­
na ujścia rzeki Sanki. Ale kre­
dyt bankowy został wvc.er- 
pan.v j prace budowlane 
wstrzymano...

Dopiero decyzja o finanso­
waniu budowy .stopnia wod­
nego ze środków inwestycyj­
nych planu centralnego spo­
wodowała podjęcie prac. Trze­
ba ominąć staromiejskie dziel­
nice Krakowa, w tym też za­
mek na Wawelu. Stąd projekt 
budowy trasy rzecznej zako­
lem w rejonie mostu Dębickie­
go. Specjaliści „Hydroprojektu" 
zaplanowali kanał, który bę­
dzie odnoga koryta Wisły w 
jej górnym fragmencie stopnia 
Dąbie. Kanał Krakowski zacz- 
nie się w rejonie wsi Pycho- 
wice. a' wylot będzie miał w 
dolinie ujścia rzeki Wilgi. Je­
go zbudowanie umożliwi zwię­
kszenie przewozu do 10 min 
ton rocznie.

Konieczne będą także prace 
modernizacyjne stopni Dąbie i 
Przewóz, polegające na dobu­
dowaniu powych śluz, gwaran­
tujących zwiększony transport 
rzeczny. Chodzi o masowy 
przewóz węgla do Huty im. 
I^nina i elektrowni Łagisza. 
Badania pokazały, że jx>niżej 
stopnia wodnego Przewóz, dno 
koryta Wisły uległo znacznemu 
obniżeniu. Utrudnią to znacz­
nie żeglugę, a przede wszyst­
kim przepływanie taboru 
rzecznego przez śluzę stopnia 
wodnego. Na domiar złego, po­
jawiło się zagrożenie statecz­
ności głównych obiektów tego 
stopnia, które zapewiają dosta­
wę wody dla Huty im. Lenina.

Wyjściem z sytuacji jest wy. 
budowanie stopnia wodnego 
Niepołomice, który nie tylko 
wydłuży drogę wodną o dal­
sze 12 kilometrów, ale także 
zabezpieczy obiekty hydro­
techniczne Przewozu przed po­
stępującą i niebezpieczną ero­
zją dna koryta Wisły. Podjęto 
ponownie badania przebiegu 
trasy kanału na obrzeżach 
Puszczy Niepołomickiej. Sto­
pień wodny Podwale może 
mieć trasę żeglugową w kory­
cie Wisły i wówczas nie trze­
ba będzie budować kanału 
bocznego. Wynika to z prac 
..Hydroprojektu".

Dotychczasowe studia skła­
niają do rozwiązań pozwalają­
cych na budowę elektrowni 
wodnych przy śluzach, na sto­
pniach poniżej ujścia Dunajca. 
Według nowej koncepcji, za­
proponowanej przez „Energo- 
projekt”, także elektrownię 
korzystałyby z zasobów wody 
zmagazynowanych w zbiorni­
ku Korczyn, o pojemności u- 
żytecznej 5 min m sześć. Obli­
czono. że budowa nowych sto­
pni i modernizacja starych 
kaskady górnej Wisły umożli­
wi uzyskanie przepustowości 
drogi wodnej dla pierwszej 
„nitki** śluz na poziomie 26 
min ton rocznie — w jednym 
kierunku. Wówczas . będzie 
można zastosować z powodze­
niem tabor — zestawy pchane 
z dwóch barek i pchacz — o 
długości 185 metrów i nośno­
ści 3506 ton. Nie trzeba niko­
go przekonywać o znaczeniu 
tych prac dla transportu to­
warów masowych w makrore­
gionie południowym. W ten 
-posób uda się znacznie odcią­
żyć transport kolejowy i, wy­
datnie zmniejszyć koszty prze­
wozu takich dóbr, jak węgiel 
i wyroby hutnicze oraz mate­
riały budowlane.

Sukces „Programu 3Visla” 
najbardziej uzależniony jest 
od zrealizowania zamierzeń 
inwestycyjnych. Zaangażują 
one w proces wykonawstwa 
rożne gałęzie budownictwa i 
przemysłu, najpoważniejsze 
jednak zadania spadną na bu­
downictwo, a głównie na dwie 
jego branże — budownictwo 
inżynieryjne i hydrotechnicz­
ne. Zadaniem budownictwa 
inżynieryjnego będzie przede 
wszystkim realizacja oczy­
szczalni ścieków, a budownic­
twa hydrotechnicznego — 
stopni i zbiorników wodnych.

OCENA możliwości wyko­
nawstwa obu wymienio­
nych branż budownictwa 

wypada niejednolicie. O ile 
dla realizacji zadań w zakre­
sie hydrotechniki istnieje 
znaczny potencjał przedsię­
biorstw „Energopolu”, o tyle 
budownictwo inżynieryjne nie 
dysponuje żadnym zorganizo­
wanym potencjałem specjali­
stycznym. Potencjał niedawno 
utworzonego Zjednoczenia ..In­
żynieria” jest w stanie pokryć 
zaledwie 10 proc, petrzeb i to 
w niepełnym zakresie asorty­
mentowym. Pozostałe przed­
siębiorstwa inżynieryjne, pod­
porządkowane regionalnym 
zjednoczeniom budowlanym, 
załatwiają przede wszystkim 
regionalne potrzeby. Poten­
cjał ten jest rozproszony i w 
szybkim tempie traci posiada­
ne niegdyś możliwości pro­
dukcyjne w tej specjalności. 
Próby łagodzenia tego zjawi­
ska przez działalność koordy­
nacyjną. prowadzoną aktual­
nie przez Zjednoczenie „Inży­
nieria”, nie są wystarczające 
ze względu na brak obligato­
ryjnego charakteru decyzji 
podejmewa tyćh przez Komi­
sję Koordynacji. Zjednocze­
nie to, mające poważne zada­
nia w dziedzinie budowy in­
frastruktury komunalnej 
miast — do ktorego to zada­
nia zostało dwa lata temu po­
wołane — nie będzie w sta­
nie podołać obowiązkom w 
budownictwie oczyszczalni 
ścieków i odpowiedzialność 
tej organizacji za oczyszczal­
nie pozostanie odpowiedzial­
nością papierową. Istnieje
więc uzasadniona obawa
znacznego opóźnienia budowy 
oczyszczalni ścieków w sto­
sunku do realizacji inwestycji 
stopni i zbiorników wodnych.

Już dziś realizuje się ze 
znacznymi sukcesami stopnie 
wodne kaskady górnej Wiały, 
a w najbliższym czasie roz- 
pocznie się budowę stopnia 
wodnego Ciechocinek, zmie­
niającego w istotny sposób 
stosunki wodne w środkowym 
biegu Wisły. Przyspieszona 
realizacja tych inwestycji 
mogłaby cieszyć. gdyby nie 
występowały jednocześnie za­
ległości w budou* oczyszczal­
ni ścieków na Śląsku i w in­
nych regionach kraju.

Z punktu widzenia ochrony 
środowiska, budowa oczy­
szczalni powinna bowiem wy­
przedzać budowę stopni wod­
nych, jeśli nie ebeemy, aby 
budowle hydrotechniczne sta­
ły się pośrednią przyczyną 
powszechnego skażenia środo­
wiska na skutek zatrzymania 
w zbiornikach wód zanieczy­
szczonych i obniżenia zdolno­
ści rzeki do samooczyszczania. 
Uspokajające wypowiedzi hy- 
drotechników w tej sprawie 
nie mogą być traktowane ja­
ko miarodajne. Spotykana 
czasem argumentacja, że za­
nim powstanie zabudowa hy­
drotechniczna rzeki zdążymy 
wybudować oczyszczalnie, jest 
niestety nierzetelna, z powodu 
braku perspektyw szybkiego 
stworzenia specjalistycznego 
inżynieryjnego potencjału wy­
konawczego oraz ze względu 
na to, źe normatywne cykle 
realizacji dużych oczyszczalni 
są na ogol dłuższe niż cykle 
realizacji stopni wodnych.

Istniejącą dysproporcję mię­
dzy budownictwem hydro­
technicznym. a inżynieryjnym 
należy jak najszybciej zlikwi­
dować drogą odpowiednich 
przesunięć potencjału produk-
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cyjnego przedsiębiorstw bu­
dowlanych.

RUDNOŚCI zorganizo­
wania potencjału inży­
nieryjnego oraz brak

decyzji w tej sprawie są w 
pewnym stopniu spowodowa­
ne trudnością określenia jego 
niezbędnej wielkości, gdyż po­
winna ona wynikać z progra­
mu inwestycyjnego, którego 
dotychczas brak. Dalsze ocze­
kiwanie nie wydaje się jed­
nak właściwe, gdyż od mo­
mentu podjęcia decyzji orga­
nizacyjnych do momentu fak­
tycznego stworzenia potencja­
łu wykonawczego musi upły­
nąć czas na tyle długi, że spo­
woduje dalsze opóźnienia w 
stosunku do realizacji progra­
mu w zakresie hydrotechnr- 
ki. Najsłuszniejszym rozwiąza­
niem byłoby oparcie się na 
istniejących danych szacunko­
wych, co — jak się wydaje 
— nie jest zbyt wielkim ryzy­
kiem i nie zamyka możliwości 
korekt po opracowaniu pla­
nów inwestycyjnych w Pro­
gramie Wisła. Według wstęp­
nych szacunków, wielkość za­
dań w budownictwie oczysz­
czalni ścieków w latach 1981— 
85 wyniesie około 11 mld zł 
rocznie. Ze względu na tech­
niczną złożoność procesu wy­
konawstwa oczyszczalni ście­
ków konieczna jest specjali­
zacja przedsiębiorstw w tego 
rodzaju robotach. Przy zało­
żeniu, że roboty te powirjny 
stanowić ok. 70 proc, przero­
bu przedsiębiorstwa specjali­
stycznego, wystarczyłoby wy­
typować do tych zadań 16 
przedsiębiorstw o przerobie 
po ok. 1 mld zł rocznie w ge­
neralnym wykonawstwie.

Utworzenie specjalistycz­
nych przedsiębiorstw wyko­
nawczych dla budownictwa o- 
czyszczalni ścieków nie jest 
łatwe, gdyż obserwuje się nie­
chęć samych przedsiębierstw 
dp specjalizowania się w tej 
dziedzinie. Jedną z głównych 
przyczyn tej niechęci jest 
mała opłacalność robót. Duża 
pracochłonność powoduje kło­
poty z utrzymaniem się w 
narzuconych wskaźnikach 
funduszu płac. Jedynym spo­
sobem usunięcia tej trudności 
jest zmiana metod wykonaw­
stwa w kierunku mechanizacji' 
najbardziej pracochłonnych

procesow budowlanych. Ze 
względu na znaczny koszt za­
kupu specjalistycznego sprzę­
tu, możliwe jest to tylko przy 
zapewnieniu odpowiedniego 
frontu pracy dla tego sprzę­
tu

Przykładowo, wprowadzeń it 
do przedsiębiorstwa deskowań 
„ZREMB-Acrow” (deskowanie 
optymalne dla zbiorników w 
oczyszczalniach) wymaga za­
pewnienia 6—7-krotnej rotacji 
rocznie, przy 5-letnim okresie 
amortyzacji Przy mniejszej 
rotacji zastosowanie deskowań 
inwentaryzowanych jest nie­
opłacalne. Pożądana rotacja 
roczna wynosi aż 30 razy. Tak 
dużej rotacji nie jest w sta­
nie zapewnić przedsiębiorstwo 
niespecjalistyczne. Podobnie 
przedstawia się spraw* stoso­
wania innego sprzętu. Kom­
pleksowa mechanizacja robót 
betonowych, łącznie ze stoso­
waniem deskowań inwentary­
zowanych, pozwoliłaby na ob­
niżenie pracochłonności na 
placu budowy o ok. 20 proc., 
ale efekt ten można uzyskać 
tylko przy odpowiednio du­
żym froncie robót, a to ozna­
cza specjalizację.

W publikacjach prasowych 
ukazują się często informacje 
krytycznie oceniające poziom 
wykonawstwa oczyszczalni i 
zbyt długie cykle realizacji. 
Mało kto uświadamia sobie, 
że jedną z, przyczyn tego sta­
nu jest realizacja inwestycji 
przez nieprzygotowane do te­
go zadania przedsiębiorstwa. 
Jakie efekty można osiągnąć 
ozięki specjalizacji, świadczyć 
mc że przykład budownictwa 
chłodni kominowych, które 
jest jedną z polskich <>ecjal- 
aosc: eksportowych.

Wiele innych branż budow­
nictwa doczekało się specjali­
stycznego wykonawstwa, czas 
więc aby również budowni­
ctwo oczyszczalni ścieków 
przestało być dzieckiem nie­
chcianym i doczekało się de­
cyzji organizacyjnych propor­
cjonalnych do potrzeb gospo­
darczych. Budowa oczyszczal­
ni ścieków wymaga nie tylko 
fachowego, specjalistycznego 
wykonawstwa. Charaktery­
stycznymi obiektami w o- 
czyszczalniach są zbiorniki 
żelbetowe, w których za po­
mocą odpowiednich urządzeń 
mechanicznych realizowane są 
procesy technologiczne oczysz­
czania ścieków.

Ze względu na trwałość 
tych budowli i niebezpieczeń­
stwo skażenia środowiska, 
zbiorniki te muszą być szczel­
ne, aby zawarte w ich wnę­
trzu ścieki nie wydostawały 
się na zewnątrz. Wymaga to 
starannego wykonania beto­
nów o wysokiej jakości, na 
co zasadniczy wpływ ma u- 
źywany do tego celu sprzęt 
i materiały. «

JEŚLI zadania Programu 
Wisła mają być zrealizo­
wane, musi nastąpić rady­

kalne unowocześnienie tech­
nik wykonawstwa. Duża w 
tym rola zaplecza naukowo- 
-badawczego wykonawstwa, 
które również w warunkach 
braku powiązania ze specja­
listyczną organizacją budow­
laną nie jest w stanie dzia- 

. łać dostatecznie efektywnie.
Wykorzystanie dotychczaso­

wych osiągnięć zaplecza nau­
kowo-badawczego oraz efek­
tywność dalszych prac zależy 
nie tylko od stworzenia od­
powiedniego „rynku zbytu” 
na wyniki prac w postaci 
specjalistycznych przedsię­
biorstw wykonawczych, lecz 
również od uruchomienia 
przez przemysł maszyn bu­
dowlanych produkcji odpo­
wiedniego sprzętu, gdyż po­
stęp techniczny w budowni­
ctwie polega dziś głównie na 
mechanizacji.

Wydaje się, że większość 
trudności, z którymi mamy do 
czynienia w budownictwie in- 
żyni.eryjpym, nie wynika z 
rzeczywistych niemożliwości, 
lecz jest przede wszystkim 
pochodzenia psychologicznego. 
Pokutuje bowiem pogląd, że 
budownictwo inżynieryjne 
jest marginesem wielkiego 

przemysłu budowlanego. Tym­
czasem nietrudno zauważyć, 
że istnieje silny związek nie 
tylko między budową oczysz­
czalni ścieków i budową stop­
ni wodnych, ale również mię­
dzy budową oczyszczalni ście­
ków i mieszkań. Oczyszczal­
nia jest bowiem niezbędnym 
zakończeniem sieci kanaliza­
cyjnej miasta czy osiedla, nie­
zbędnym między innymi dla­
tego, by mieszkańcy tego mia­
sta mogli czasem wybrać się 
na ryby.

Nawet przedstawiony wy­
żej pobieżny przegląd sytua­
cji pozwala na sformułowanie 
następujących wniosków:
• Prawidłowa 1 pełna rea­

lizacja Programu Wisła wy­
maga potraktowania budow­
nictwa oczyszczalni ścieków 
jako zagadnienia równorzęd­
nego z budownictwem hydro­
technicznym. Powinno znaleźć 
to odzwierciedlenie w opraco­
wywanym obecnie programie 
i tKhwałach dotyczących jego 
realizacji.
• Należy utworzyć wiele 

specjalistycznych przedsię­
biorstw wykonawczych, pod- 
pccządkowując je kompetent­
nej jednostce organizacyjnej 
budownictwa w randze zjedno- 
noczenia, zapewniając tym 
przedsiębiorstwom środki ma­
terialne I kadry dla realiza­
cji zadań.
• Przy organizacji tej na­

leży'powołać odpowiednie za­
plecze naukowo-badawcze, 
nadając jego działalności od­
powiednią rangę umożliwia­
jącą efektywne działanie we 
wprowadzeniu postępu tech­
nicznego w przedsiębiorstwach 
wykonawczych.
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Sugestie

WARIANTY DECYZJI
CZAS kończyć tę obszerną 

relację z „Ekspertyzy do­
tyczącej sytuacji i rozwoju 

oświaty w PRL", dokonanej 
przez zespól Polskiej Akade­
mii Nauk. Wprawdzie była 
•na z konieczności skrótowa, 
ograniczona możliwościami 
gazety, ale chyba i tak dala 
obraz trudności i wątpliwości 
podnoszonych przez naukow­
ców w sprawie reformy 
azkolnej.

Jak mówiliśmy w pierwszym 
odcinku tego cyklu. Prezy­
dium PAN postanowiło, że 
nad tezami zawartymi w Ek­
spertyzie dyskutować się bę­
dzie wspólnie z przedstawicie­
lami resortów edukacyjnych. 
Naukowcy przedstawili więc 
do dyskusji kilka wariantów 
decyzji. Trudno omawiać tu 
wszystkie, bo zajęłoby to zbrt 
dużo miejsca, ale nad kilkoma 
warto zatrzymać się nieco 
dłużej.

WARIANT I. Obejmuje on 
podtrzymanie decyzji o reali­
zacji reformy w tej postaci, 
którą określiła Uchwala Sej­
mu PRL w 1973 roku. Trzeba 
sobie jednak zdawać sprawę 
z wszystkich trudności, które 
będą towarzyszyły jej realiza­
cji. W „Ekspertyzie” czytamy 
m.in.: „..Tak więc szkoła dzie­
sięcioletnia nie powinna aspi­
rować do tego, aby być oka­
leczoną szkołą średnią, lecz 
aby być znacznie bogatszą i 
rozwiniętą powszechną szkołą 
ogólnokształcącą. Przy takim 
ustawieniu jej profilu i fun­
kcji można wymagać od ludzi, 
aby ją kończyli bez poczucia 
rozczarowania, że oto obieca­
no im szkole ..średnia" zakre­
ślonymi przywilejami, podczas 
gdy w rzeczywistości szkoła ta 
nie będzie miała żadnej sity 
lokacyjnej i nie będzie dawa­
ła żadnych przywilejów.

Potrzebna -nam jest silna, 
nowoczesna, wielofunkcyjna 
powszechna szkoła ogólno­
kształcąca, podnosząca masowo 
poziom umysłowy i kulturowy 
narodu. I nie łudzącą ludzi 
swoim szyldem szkoły ..śred­
niej”. Potrzebna nam jest tak­
że silna „szkoła średnia", za­
równo ogólnokształcąca, jak 
i zawodowa, gwarantująca

nielylkuPRZŁG1AD __
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P
ODJĘTE w 1978 ręka posta­
nowienia w sprawie kom­
pleksowego zagospodarowania 
Wisły stworzyły możliwości wy­
korzystania jej wód dla potrzeb 
krajowego systemu clektroener- 

aetyczneęo. Elektrownie wodne 
na W|ś'e osiągną docelowo moc 
nk. 2000 MW i produkcję energii 
elektrycznej blisko 0000 GWh rok 
Dominujące znaczenie w tym 
zakresie będą miały elektrow­
nie o charakterze szczytowym i 
interwencyjnym przr stopniach 
kaskady dolnej Wisły, które 
łącznie i istniejącą elektrownią 
we Włocławku dysponować bę­

wysoki poziom mteligmcjs 
humanistycznej i technicz­
nej..."

WARIANT I A. Stanowi on 
pewną modyfikację wariantu 
poprzedniego, polegającą na 
tym, że kształcenie zawodowe 
rozpocznie się w oparciu o 
wykształcenie 8-ietnie. O nie­
bezpieczeństwach tego pomys­
łu pisaliśmy poprzednio. Au­
torzy Ekspertyzy nie wierzą, 
iż młodzież kierująca się na 
drogę wczesnego kształcenia 
zawodowego otrzyma takie 
samo wykształcenie ogólne 
jak ci, którzy pozostaną w 10-. 
łatce. Zakres tego wykształce­
nia będzie znacznie ograni­
czony. Już dziś takie kształ­
cenie zawodowe wykazuje swe 
ograniczenia, w przyszłości 
zaś będzie jeszcze bardziej 
niewystarczające w stosunku 
do nowych zadań i nowych 
technik powszechnie wprowa­
dzanych. Analizy kształcenia 
zawodowego wskazują bo­
wiem, że najtrwalszym i naj­
owocniejszym jego elementem 
są treści ogólnonaukowe. któ­
re przygotowują najlepiej do 
zmieniających się warunków 
i rodzajów pracy.

WARIANT II. W tym wa­
riancie autorzy Ekspertyzy sy­
gnalizują tylko istnienie po­
glądów przemawiających za 
skupieniem wszystkich sił na 
realizacji — rzeczywistej i 
pełnej, równomiernej na te­
renie całego kraju — ośmio­
letniej szkoły podstawowej, 
która byłaby podstawą dla 
dalszych, zróżnicowanych dróg 
kształcenia ogólnego i zawo­
dowego. powiązanego wzajem­
nie w nowoczesny sposób. Sta­
nowisko takie odrzuca po pro­
stu reformę, co jest o tyle nie­
logiczne, że reforma już się 
rozpoczęła i jej zatrzymanie 
równałoby się cofnięciu wstecz. 
Powstały fakty dokonane i 
nie można ich przekreślać. 
Dążyć natomiast należy do 
dopracowania się najdosko­
nalszego modelu szkoły śred­
niej dla wszystkich i dla 
każdego.

WARIANT III. W myśl tego 
wariantu 10-latka byłaby pow­
szechną ogólnokształcącą 
szkołą maturalną o silnie roz­

dą mocą ok. łŻSO MW. Efekty 
energetyczne całej kaskady Wis­
ły zastąpią w krajowym syste­
mie elektroenergetycznym jed­
ną elektrownię cieplną o mocy 
rzędu 1000 MW. Oznacza to 
uniknięcie emisji ąazów spali­
nowych do atmosfery, zajęcia 
ąruntów pod składowiska popio­
łów i żużla oraz transportowa­
nia ponad 3 min ton węgla 
rocznie.

Budowa kaskady Wisły po­
prawi możliwości wykorzysta­
nia jej wód dla potrzeb chło­
dzenia elektrowni cieplnych — 
konwencjonalnych i jądrowych 
w układzie .otwartym. Jednak 
wobec niewystarczających prze­
pływów górnej i środkowej Wi­
sły. jak również znacznego ich 
wykorzystania do chłodzenia już

ANDRZEJ ŚWIECKI

budowanym w dwóch naj­
wyższych klasach systemie 
orientacji szkolnej i zawodo­
wej. Każdy absolwent 10-Iatki 
zyskałby najwłaścłwszy dla 
swych zdolności, zaintereso­
wań i cech charakteru kieru­
nek pracy zawodowej i rów­
noczesnej dalszej nauki w od­
powiedniej pomaturalnej 
szkole dla pracujących, bądź 
też kierunek co najmniej pię­
cioletnich studiów’ wyższych. 
Do egzaminu wstępnego na 
te studia mieliby przy tym 
prawo przystępować wszyscy 
absolwenci, a więc i ci, któ­
rym sugerowano podjęcie pra­
cy i nauki w szkolnictwie dla 
pracujących.

Zaletą tego rozwiązania jest 
zlikwidowanie wszelkich pro­
gów selekcyjnych o wewnątrz- 
szkolnym charakterze, a także 
■zapewnienie wszystkim absol­
wentom 10- łatki możliwości 
ubiegania się o przyjęcie na 
studia wyższe. Dzięki syste­
mowi orientacji szkolnej i za­
wodowej wszyscy uczniowie 
byliby przysposobieni do pod­
jęcia pracy zawodowej i pod­
jęcia dalszej nauki.

Autorzy Ekspertyzy stwier­
dzają jednak, że obecnie nasz 
system szkolny nie jest przy­
gotowany do takiej reformy, 
ale zasługuje na przedyskuto­
wanie. I to wszechstronne, po­
nieważ przyjęcie tego warian­
tu wymagałoby zasadniczej 
reformy studiów wyższych, 
które musiałyby „wchłonąć" 
dwuletnie szkoły specjalizacji 
kierunkowej i zasadniczo 
zmienić strukturę wyższego 
kształcenia...

WARIANT III A. W tym 
wariancie autorzy Ekspertyzy 
wracają do propozycji Komi­
tetu Ekspertów, która, wska­
zując na trudności w osiąga­
niu należytych wyników 
kształcenia przez 10-latkę, za­
leca wprowadzenie szkoły 11- 
letniej. Rozwiązanie to nie 
byłoby trudne do realizacji, a 
pozwoliłoby uniknąć wielu 
trudności, jakie są nieunik­
nione w przypadku realizacji 
uchwalonego w 1973 roku sy­
stemu. Byłaby to rzeczywiście 
szkoła średnia. Stwarzałaby 
także szansę uratowania o-

istniejących elektrowni cieplnych 
Skawina. Połaniec. Kozienice, 
elektrociepłownie warszawskie, 
dla przyszłych wielkich elek­
trowni konwencjonalnych i ją­
drowych • mocach rzędu 3000 
MW i więcej, będzie można wy­
korzystać do tego celu jedynie 
dolną Wisłę, dotychczas „nie 
obciążoną” wodami podąrrany- 
mi. Po wybudowaniu kaskady 
dolnej Wisły możliwości zain­
stalowania elektrowni cieplnych 
z otwartymi układami chłodze­
nia wzrosną 7 obecnych 9500 
MW do 15500 MW. Pozwoli to 
na wybudowanie na 100-km 
odcinku dolnej Wisły 5 elek­
trowni o mocach po ok. 3000 
MW w odstępach co 70-80 km.

Lokalizacja nad Wisłą elek­
trowni wyposażonych w otwar­

becnych szkół licealnych, któ­
rych sieć należałoby oczywiś­
ci# rozbudować. Zapewniałaby 
ta szkoła ciągłosc programo­
wą. I co ważne — po klasie 
IX lub X część młodzieży o 
uzdolnieniach praktycznych 
mogłaby przechodzić ao szkół 
zawodowych...

Nie będę tu rozwijać szcze­
gółowych propozycji wa­
riantowych. Wydaje aię bo­
wiem, że ten ogólny zarys 
wprowadza do dyskusji nad 
aktualnymi problemami re­
formowanej szkoły i dla każ­
dego kto chcialby w niej za­
brać głos stanowi punkt wyj­
ścia.

POZOSTAJĄ jeszcze dwa 
problemy do przedyskuto­
wania. Pierwszy — to spra­

wa dróg dojścia do studiów 
wyższych. Drugi — w sam 
system wyższego kształcenia

Reforma studiów wyższych 
— to temat sam' w • sobie 
i warto do niego wró­
cić po wakacjach. Nato­
miast dyskusję nad dro­
gami dojścia do studiów wyż­
szych chciałbym w „Suges­
tiach” wzbogacić cytatem z 
przedstawionej tu Eksperty­
zy PAN. Czytamy w niej 
m. in.t „Wiadomo że problem 
przejścia na studia wyższe 
zarówno przy założeniu dzie­
sięciolatki, uzupełniany przez 
dwuletnie szkoły specjalizacji 
kierunkowej, przez pracę lub 
służbę wojskowa, jak również 
w przypadku zachowania dzi­
siejszej struktury gimnazjum 
t liceum, jest szczególnie trud­
nym problemem. Słabe do­
tychczas współdziałanie obu 
resortów — Ministerstwa 'Oś­
wiaty i Wychowania oraz Mi­
nisterstwa Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki — 
nie pozwoliło na głębszą ana­
lizę tej problematyki. Współ­
działanie to wymaga znacznej 
aktywizacji. Ustalenie dróg 
przejścia ze szczebla średnie­
go na wyższy szczebel kształ­
cenia i zróżnicowania tego 
szczebla stanowić powinno 
główny temat studiów i ana­
liz. W studiach takich szkol­
nictwo wyższe byłoby ujmo­
wane w powiązaniu z kształ­
ceniem średnim i od charak­
teru tego kształcenia zależne. 
Równocześnie jednak, nieza­
leżne i swoiste zadania kształ­
cenia wyższego powinny być 
respektowane.”

Tak oto system oświaty i 
szkolnictwa jawi się nam jako 
jedna całość. Bo taki być po­
winien.

te układy chłodzenia przyniesie 
korzyści innym użytkownikom 
jej wód. Realna możliwość zlik­
widowania występowania pok-' 
rywy lodowej oraz wyelimino­
wania lub złagodzenia innych 
zjawisk lodowych, ma podsta­
wowe znaczenie dla wydłużenia 
okresu nawigacji dla żeglugi, 
dla itnikni"cl» -akłóceń w pra­
cy ujęć wodnych.

Zagospodarowanie Wisły to 
także przejęcie przez nią trans­
portu węgla dla elektrowni po­
łożonych nad tą rzeką. Mą to 
niebagatelne znaczenie dla och­
rony środowiska w skali całego 
kraju.

O wykorzystaniu wód Wisły 
do celów energetycznych plaże 
mgr inż. Jerzy Spor w lipcowej 
AURZE. CZYTACZ

ZABAGMU1NA SPRAWA
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zageapodarowantem ' powuije-'. 
zajmować się zakład kółek 
rolniczych, ale górnicy wolą 
pMcić za wydooycig, bo nie 
mają odpowiedniego aprzętu. 
Brzmi to humorystycznie. A 
rolnictwo ma?

Przedsiębiorstwo „Las” wy­
dobywa rocznie milion met­
rów sześciennych torfu, lik­
widując przy tym jedno po 
drugim wielkie torfowiska 
wysokie. i zaspokaja 30 proc, 
zapotrzebowania. Mogłoby do­
starczać 3-4 min m sześć.. abv 
pokryć zapotrzebowanie, bo 
tyłe — przeciętnie — torfu 
co roku się w kraju marnuje. 
Bełchatów. to jeden przy kła i, 
co prawda, ogromny. Ale 
przecież pod każdym prawie 
zbiornikiem wodnym są po­
kłady tortu. Dotychczas się 
ich nie wybierało. Od naru 
lat kombinat PGR Owińska 
kopie na własne potrzeby 
torf w miejscu, gdzie jłowstaje 
zbiornik wodny Uzarzewo. 
Bardzo dobrze, że kopią, ale 
czy wydobędą wszystkie za­
soby? Czy nie powinno tego 
robić wyspecjalizowane przed­
siębiorstwo?

MOŻLIWOŚCI wydobywa­
nia torfu tam, gdzie wsku­
tek różnych inwesty­

cji ulegnie on zniszczeniu, 
jest bardzo dużo. Bardzo du­
żo już się zmarnowało. Co 
więcej — marnuje się da­
lej, bo zjednoczenie „Las" ma 
ograniczone możliwości tech­
niczne. Przymierza się, 
co prawda, do eksploatacji 
pod przyszłym zbiornikiem 
Krześlin. w woj. siedleckim 
i w Brzezinach-Śzpicy w Lu­
belskim Zagłębiu Węglowym. 
Ale w samym Krześlinie jest 
milion metrów sześciennych do 
wybrania, a więc roboty na 7 
lat. przy istniejącym wyposa­
żeniu technicznym przedsię­
biorstwa.

Dziwi i niepokoi, że specja­
liści od eksploatacji torfu w 
zjednoczeniu „Las”, którzy do­
brze wiedzą, jak ogromne za­
soby torfów są niszczone przy 
różnych wielkich inwestycjach 
wodnych, górniczych, przemy­
słowych, komunikacyjnych i 
innych, dopiero teraz przymie­
rzają się do współdziałania 
z tymi inwestorami. Tymcza­
sem zas — zgodnie ze swoimi 
planami — przygotowali do 
eksploatacji kolejne torfowis­
ka niczym nie zagrożone. Przy­
gotowane to znaczy odwod­
nione i wyrównane są dwa 
torfowiska — koło Szczecinka i 
koło Lęborka w woj. słupskim. 
Włożono w każde z nich po 
kilkanaście milionów złotych, 
a teraz inwestyc5e zatrzyma­
no. bo brakuje dalszych milio­
nów na budowę zakładów’ 
przetwórczych. Eksploatacja 
nie rusza, natomiast wraz z 
odwodnieniem ruszyła degra­
dacja — trwa proces bezpło- 
mieniowego spalania torfu. Czy 
pie należałoby machnąć ręką 
na te zmarnowane miliony 
złotych, zasypać rowy odwad­
niające?. Niech przyroda po­
woli sama goi zadaną jej ranę.

A wysiłek skierować tam. 
gdzie wielk :• Łioza .orfu 
przepadną nieodwołalnie?

Jeżeli szkody w przyrodzie 
może powodować prutdiię- 
biorstwo działające w apoaob 
zorganizowany, które wyeks­
ploatowane torfowisko pozos­
tawia uporządkowane i sto­
sunkowo łatwe do zagospoda­
rowania (zalesienie, plantacje 
żurawiny i borówki, łąki). 10 
wręcz groźne e»t rozgrzeby- 
wame torfowisk przez każde­
go właściwie, kto zechce. Wy­
jątkowo lekka re«cą władze 
wojewódzkie wydają zezwole­
nia kółkom rolniczym, spół­
dzielniom produkcyjnym
PGR. ośrodkom maszyno­
wym. Do „eksploatacji” torfo­
wisk zabrał się nawet „Żwiro- 
beton" z Radomia i Centralny
Związek Rzemiosła. Widocznie 
nowe swladze nowych wo­
jewództw rue wiedzą, jak wie­
że kłopotu miały star/; władze 
z podziurawionymi jąkam:, 
zmarnowanymi złożami torfu, 
których zagospodarowanie 
jest trudne i kosztowne: koszt 
samego wyrównania powierz­
chni waha się od 20 do 50 tys. 
zł- Z tych czasów pozostało 
do tei pory 130-140 tys. ha 
nieużytków. A rozproszonych 
miejsc eksploatacji było co 
najmniej 80 tysięcy. A może 
przedsiębiorstwa melioracyj­
ne — lamiast odwadniać 
resztki bagien — spróbowały­
by coś z tym zrobić? Ileż z 
tych tysięcy hektarów mogło­
by być paszy.

KSPLOATACJĄ torfów 
dla potrzeb rolnictwa zaj­
muje się leśnictwo. Nie 

bardzo wiadomo — dlaczego. 
Natomiast rolnictwo dotych­
czas koncentrowało się głów­
nie na odwadnianiu torfowisk. 
Przypomnijmy. że ponad 30 
nroc. już odwodniono. Wiele 
tych meJiorac’ wkonaro na 
zapa-. W rezultacie, urządze­
nia melioracyjne — nawet do- 
b ze wrkonane. ale zaniedba­
ne — uległy zniszczeniu i ob­
szary te ponownie się zabsg- 
niły lub — co gorsza — uleg­
ły przesuszeniu.

Przrkładem mogą być Bag­
na Kramskie. odległe o kilka­
naście kilometrów na północ­
ny wschód od Konina. Były 
one kiedyś meliorowane, ale 
iowy zarosh- i stosunki wod­
ne się ustabilizowały. Czy
słuszna jest ponowna ich me­
lioracja? WielkoDolsce braku­
je wody bardziej niż innym 
regionom kraju. Kopalnie od­
krywkowe Konińskiego Zagłę­
bia Węglowego również nie 
poprawiają bilansu wodnego. 
Odwodnienie rozległego, ty- 
siąchektarowego torfowiska 
odbije się niekorzystnie na lo­
kalnym klimacie. Badan:a 
prowadzone przez naukowców 
z uniwersytetu poznańskiego 
wykazały duże walory przy­
rodnicze tego obszaru, który 
jest ostoją wielu rzadkich ga­
tunków zwierząt, zwłaszcza 
ptaków. Melioracja tych ba­
gien usunie z powierzchni na­
szego kraju jeszcze jedną wy­
sepkę dzikiej przyrody. Dzie-- 
je się to niewątpliwie w imię 
intensyfikacji rolnictwa. Szko-

ca. że nie intensyfikuje •<« 
tam. gdz.e istnie e produkcja 
rolna, a przy raconalr.ej gos­
podarce byłaby znacznie wyż­
sza. Dość długo jeszcze może­
my zwiększać plony nie po- 
p-zez wzrost areału, lecz po­
przez lepszą uprawę. Ciągle 
leszcze »a przykłady nierozu­
mne. tia tego prostego faktu

Dowodzi tego pomysł melio­
racji kilku tysięcy hektarów 
tzw. Międzyodrza w woj. 
szczecińskim. Koszt meliora­
cji terenu zalewanego przy 
każdej większej wodzie p'ze- 
kroczyłby zapewne 300 tys. 
zł. za hektar. Byłyby to pie­
niądze — bez przenośni — 
wyrzucone w błoto.

Wydobywanie torfu, 
a zwłąszcza odwadnia-

- ’ ’ nie bagien w celu zwięk­
szenia zasobów paszy, choć 
nie zawsze spełniały nadzieje, 
skutecznie zmniejszyły ob-za- 
ry bagien. Z kram bogatego 
w te iatu alne zbiorniki wo­
dę staliśmy się krajem o za­
sobach bardzo iuż ograniczo­
nych. W tej sytuacji szcze­
gólnie ważna jest rezerwato­
wa ochrona torfowisk, które 
jeszcze przetrwały. Dotych­
czas zaledwie 0.42 proc, ob­
szarów bagiennych znajduje 
sie pod ochrona prawną. Ist­
nieje obecnie 43 rezerwatów 
torfowiskowych oraz ok. 50 
rezerwatów chroniących roś­
linność lub zwierzęta na tor­
fowiskach. Dzięki temu, łącz­
na powierzchnia chronionych 
torfowisk wynosi ok. 5 500 ha, 
czyli właśnie 0.42 proc, ba­
gien. Komisja Ochrony Tor­
fowisk Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody uważa za 
konieczne utworzenie dalszych 
68 rezerwatów, na powierzch­
ni blisko 4 (X>0 ha, aby ochro- 
n e wwwstkie wvsteou’ące u 
nas typy torfowisk wraz 
z występującą na nich florą 
i fa -r.a. Prócz teeo i znawcy, 
i miłośrrey 1 przyrody oczeku­
ją objęcia najwyższą formą 
ochrony, tzn. statusem parku 
narodowego, basenu dolnej 
Biebrzy.

Jakie wnioski wynikają z 
tej żabagnionei sprawy, z któ­
ra staram się zaznajomić Czy­
telników ’U? w trzecim kole.i- 

ym artyk’’ie? Że chronić na- 
leży to. co jeszcze pozostało 
co ochrony, bo bagna mają 
wielkie walory przyrodnicze, 
naukowe i estetyczne, Prawi­
dłowej gospodarki domagają 
sie tereny już zmeliorowane i 
racionalnego użytkowania — 
te zasoby torfów, które ulegnę 
zniszczeniu, jeśli nie zostaną 
wydobrte w norę. Naszym, w 
większości słabym, lekkim, 
piaszczystym glebom, 7. male­
jącymi zasobami próchnicy, 
nie wysta-cza największe na­
wet dawki nawozów mineral­
nych. Przeciwnie, 
jeszcze zaszkodzić, 
wymaga nie trzech 
składników, takich 
starcza w nawozie mineral­
nym. lecz stu. jakie może 
znaleźć w zasobach próchnicy 
torfowej. Nie stać nas na 
marnotrawstwo takiego dob­
ra. r"v

IWONA JACTNA

moga im 
Bo roślina 
Czy Pięciu 
się lei <io-

PEDIATRIA-
szczególna specjalność
DOKOŃCZENIE ZE STR. I 

mity lekarz, a jednocześnie 
wielki społecznik i gorący so­
cjalista. Wieczorami organizo­
waliśmy w sanatorium przed­
stawienia teatralne, w których 
brali udział lekarze, pielęg­
niarki i wychowawczynie. By­
ło to w tych czasach wielkie 
przeżycie, które pomagało nam 
nie upadać na duchu. Tragi­
cznych chwil było wiele. Na 
moich rękach umarło wów­
czas w sanatorium 22 dzieci 
w wieku od 12 do 16 lat. gdyż 
nie było jeszcze czym leczyć 
gruźlicr rozpadowej.

— Czy nie miała Pani sow­
im urzueia. ie walka z M 
chorobą jest beznadiiejna?
— Myślałam. że jeśli nie 

uda mi się uratować tego 
dziecka, to uratuję następne. 
Doświadczenia pierwszych 
lat pracy w lecznictwie prze­
ciwgruźliczym wpłynęły na 
to. że do wojnie poświeciłam 
się walce z gruźlica u dzieci, 
a zwłaszcza profilaktyce 
tej choroby. Gdy w 1950 r. 
zdobiłam doktorat w klinice 
na Li‘ewskie*. wkrótce powo­
łano mnie do pracy w Cen­
tralnej Poradni Przeciwgruź­
liczej w Warszawie.

— Porodnia ta stała sic wzo­
rem dl* wsiystkich placówek 
tego tyou w Polsce. * rasługi 
Pani Profesor związane ze 
szczepieniami BUG są pow­
szechnie znane...

— Był to wynik współpracy 
wielu klinicystów i teorety­
ków. Ponieważ stosowane 
wówczas szczepienia BCG da­
wały powikłania u niemowląt 
szczepionych w okresie nowo­
rodkowym. szukaliśmy ich 
przyczyn. W wyniku badań 
cka ało się, że używana szcze­

pionka jest ..za silna” dla no­
worodków. Profesor Włodzi­
mierz Kurylowicz (obecnie 
dyrektor Państwowego Zakła­
du Higieny) i docent Maria 
Buraczewska prowadzili ba­
dania nad szczątkową zjad-li- 
wośctą tej szczepionki. W wy­
niku zespołowych badań 
wprowadzono nową szczepion­
kę. wyprodukowaną 1 pod- 
szczepu brazylijskiego. Jest 
ona stosowana do chwili obec­
nej.

— Mówią, żc jeat Pani wo­
dzona optymistką. Skąd Pani 
Profesor cierpię siły do walki 
7. pneciwnościami?
— W zachowaniu równowa­

gi zawsze pomagała mi poezja. 
Gdy mi ciężko, •zytam ulubio­
nych poetów: Mickiewicza. 
Słowackiego, Gałczyńskiego. 
Jasnorzewską-Pawlikowską i 
najukochańszego — Tuwima.

Wzorem byli dla mnie kole­
dzy pediatrzy. Z prof. Fran­
ciszkiem Groerem zaprzyjaź­
niłam się. gdr przez kilka lat 
(1954-1957) byłam dyrektorem 
Departamentu Matki i Dziec­
ka w resorcie zdrowia, a on 
w tym czasie kierował Insty­
tutem Matki i Dziecka. Impo­
nował mi swoimi wszechstron­
nymi zdolnościami. Potrafił 
każdemu mówić gorzką praw­
dę w oczy. Ceniłam jego 
opinię na temat organizacji 
służby zdrowia. Twierdził na 
przykład, że mógłby sam kie­
rować 100-łóźkowym oddzia­
łem dziecięcym, gdyby miał 
do pomocy odpowiednia licz­
bę dobrze wyszkolonych pie­
lęgniarek. Roli pielęgniarek 
ciągle jeszcze sie nie docenia 
i stad trudności w znalezieniu 
kandydatek do tei pracy.

Z kciei prof. Jan Bogdano­
wicz często powtarzał, że do­
bry pediatra musi mieć taką 

umysłowość. żeby umożliwia­
ła mu poznanie zarówno fizjo­
logii i patologii noworodka i 
niemowlęci*? jak i dziecka w 
każdym okresie jego rozwoju, 
z okresem dojrzewania płcio­
wego włącznie.

Prof. Henryk Brokman, po 
którym objęłam kierownictwo 
kliniki na Działdowskiej, był 
bardzo wymagający. ar.e naj­
bardziej w stosunku do sie­
bie. U niego w klinice żaden 
lekarz nie mógł powiedzieć, że 
jest zmęczony. Przywiązywał 
ogromną wagę do samodziel­
nego myślenia. Oceniając pra­
cę naukową lekarzy, mówił 
do mnie: „Najważniejsze jest 
posiadanie własnego zdania, 
nawet jeśli nie uda się udo­
wodnić iego słuszności”. Jeśli 
miał jakąś nową koncepcję, to 
zamęczał teoretyków, by nad 
nią popracowali. Wiele 'ego 
koncepcji później sprawdziło 
się. na przykład pogląd na te­
mat rozwoju płuc.

Prof. Rajmund Barański 
twierdził, że pediatra musi 
mieć specyficzne cechy cha­
rakteru, żeby być dobrym 
leitarzem. .

— Jaki* i» powinny b»ć 
eeehy. udaniem Pani Profeoor?

— Musi być wraMiwy na 
niedole człowieka, a zwłasz­
cza dziecka. Nie wyobrażam 
sobie dobrego pediatry, który 
by nie był jednocześnie społe­
cznikiem. Musi mieć szeroki 
pogląd na każde zagadnienie, 
m.in. znajomość wpływu śro­
dowiska na człowieka. Ponie­
waż pediatria stała się medy­
cyną wieku rozwojowego, 
obejmującą różne dziedziny 
medycyny, w każdym wieku 
dziecka. żad«: lekarz nie jest 
w stanie, zgłębić wszystkich 
dziedzin wiedzy' wchodzących 
w skład tej rozległej proble­
matyki. Musi iednak umieć 
•pojtzeć na dziecko ..całościo­
wo”.

— Lckara* iwierdr*. 7* d/ie- 
ei aa hardto wdzięcznymi pa­
cjentami i że praca dla nich 
daj* duża satysfakcje. Dia- 

r»*go wiec — mimo opinii In­
stytutu Matki i Dziecka, ż* 
liczba pediatrów powinna się 
podwoić, by zaspokoić wszyst­
kie potrzeby — ciągle za ma-, 
to jest kandydatów na leka­
rzy dziecięcych?

— Od pediatrów ba'dzo 
wiele sie wymaga. Jest to jed­
na z niewielu dziedzin medy­
cyny, w którei profilaktyka 
nie iest tdko hasłem bez po­
krycia. Trzeba więc mieć chęć 
do tak ciężkiej i odpowie­
dzialnej pracy, zwłaszcza że 
małemu dziecku można szyb­
ko pomóc, ale każde przeo­
czenie może także szvbko do­
prowadzić do katastrofy. Są­
dzę też. iż zbyt ■ pochopnie w 
1970 r. zlikwidowano Oddział 
Pediatryczny Warszawskiej 
Akademii Medycznej. Oddział 
ten utworzono w 1950 r. z 
inicjatywy prof. Wła-iysłaiya 
Szenajcha i prof. Zofii Lejm- 
bach. Studenci otrzymywali 
pełne przygotowanie ogólno- 
iekarskie i rozszerzone pedia­
tryczne. Jak wykazała ankie­
ta przeprowadzona przez prof. 
Lejmbach. lekarze, którzy po 
ukończeniu studiów pracują 
w terenie, cieszą sie dobrą 
opinia zarówno zawodową, jak 
i społeczno-polityczną. Mimo 
intensywnej pracy usługowej 
i dydaktycznej, od początku 
istnienia Oddziału Pediatry­
cznego prowadzono poważną 
prace naukową. Utworzono 
katedry specjalistyczne, a 
zwłaszcza pierwszą w Europie 
katedrę radiologii i radiote­
rapii pediatrycznej, którei 
kierownikiem był prof. Ksa­
wery Rowiński oraz katedrę 
chorób zakaźnych wieku dzie- 
c.ęcego. pod kierownictwem 
prof. Jana Bogdanowicza. Ba­
dania prowadzone przez, nau­
kowców z Oddziaju Pedia­
trycznego wniosły' znaczny 
wkład w rozwói immunologii, 
hematologii. oneumonotógi 
kardiologii i gastroenterologii 
wieku dziecięcego. Dzięki ist- 
'ieriu Oddziału rots .erzmio 

'■'hże ds-da'*tvk“ oeJi!’trvcz a 
ni wydziale ogólnnlekarskim 
A. M.

— Są io argumenty przema­
wiając* za reaktywowaniem 
Oddziału Pediatrycznego w 
Akademii Medycznej, przynaj­
mniej w Warszawie. Istnieje 
takie opinia, ic od ezasu zlik­
widowani* Departamentu Mat­
ki i Dziecka, w Ministerstwie 
Zdrowia nie ma kto w’ terenie 
upominać aię o potrzeby tej 
dziedziny lecznictwa. Jakie 
jest zdanie Pani ProfesOT na 
ten temat?
— Uważam, że zwłaszcza 

teraz, gdy jeszcze większą niż 
dawniej przywiązuje się wagę 
do opieki nad zdrowiem ro­
dziny. byłoby bardzo wskaza­
ne przywrócenie tego depar­
tamentu’. Obecnemu Departa­
mentowi Profilaktyki. Lecz­
nictwa i Rehabilitacji powie­
rzono tyle zadań, że sprawy 
zdrowia dzieci, od których 
przecież cależy przyszłość na­
szego narodu, nie są dostate­
cznie mocno reprezentowane. 
Instytut Matki i Dziecka ma 
z kolei dostatecznie szerokie 
pole do działania, inicjując ba­
dania naukowe i wprowadza­
jąc w życie nowe osiągnięcia 
medycyny, by mógł jednocześ­
nie pełnić tę rolę, którą daw­
niej miał Departament Matk: 
i Dziecka.

Na zakończenie naszej roz­
mowy c-hcialabym zacytować 
słowa prof. Michałowicza, wy­
powiedziane w 1959 r. w Byd­
goszczy w czasie otwarcia Re­
gionalnego Zjazdu Polskiego 
Towarzystwa Pediatryczne­
go: „W pediatrii, jak w mu­
zyce, wyczulić trzeba ucho, 
talent i serce, aby fałsz wszel­
ki eliminować i tworzyć czys­
tą. absolutna harmonię — 
zdrowie dziecka, symfonię nad 
symfoniami — życie".

Rozmawiała
ALICJA DMUCHOWSKA

SPROSTOWANIE
Do artykułu prof. Jana Podos- 

kiego. pt. ..Jeździć oszczędniej” 
(ZiN z .9 sierpnia br.) wkradł sie 
następujący blad: zużycie pali­
wa płynnego przez ciągniki rol­
nicze wynosi nie •2.009, ale Jo* 
litrów'ha.

Preteksty - Konteksty

PROFESORSKI SWING
GDY zaprzysiągłem. że na 

lamy prasy nie przedosta­
nie się choćby jedno sło­

wo pozwalające zidentyfiko­
wać sprawę. Profesor opowie­
dział mi następującą historię.

Któregoś dnia — powiada 
Profesor — dzwonią do mnie 
z ważnej Centrali i mówią, że 
rysuje się wielka szansa. Pe­
wien twardodewizowy klient 
pragnie od nas kupić pewne 
urządzenie do produkcji pew­
nego surowca. My tego urzą­
dzenia jeszcze nie mamy, ale 
pan. Panie Profesorze, właśnie 
pracuje nad zagadnieniem, 
więc może by tak...

Profesor, znany w kraju £ za 
granicą specjalista, jest nau­
ko wcem-praktykiem. Od lat 
współpracuje z określoną dzie­
dziną przemysłu i niejedną ze 
swych myśli zamienił na kon­
kretne obiekty. Ma więc i wy­
niki, i tzw. chody.

Na wykonanie wspomniane­
go urządzenia Profesor potrze­
buje wykonawcy, tudzież pie­
niędzy w kwocie 5 min zł. O- 
czywiście. Profesor, z jego au­
torytetem, dostałby te pienią- 
dze 2 łatwością poprzez insty­
tut, w którym pracuje. Aliści, 
jak na świat nauki przystało, 
każdy wydatek musi być po­
przedzony analirą. Taka ana­
liza zajęłaby minimum dwa 
miesiące. Profesorowi zaś i 
Centrali jest spieszno. Nad 
wspomnianym urządzeniem 
pracuje parę innych krajów i 
zarobi, oczywiście, ten kto zro­
bi najprędzej.

Co w takiej sytuacji czyni 
Profesor'’ Odkłada na bok au­
torytet i szuka znajomości. 
Znajduje zaprzyjaźnionego dy­
rektora zakładu i przekonuje 
go. żeby po:a kolejką wykonał 
te drobne parę ton profotypo-

ANDRZEJ BAJOREK

wej konstrukcji. Dyrektor ule­
ga. ale potrzebna jest jeszcze 
podkładka. Ważna Centrala 
wystawia stosowne pismo, u- 
znaje sprawę za temat ekspor­
towy. faktycznie eksportu 
żadnego nie ma, jest on praw­
dopodobny. ale dyrektor po­
dejmuje ryzyko. Wierzy w 
Profesora i jego umiejętności, 
liczy także na pewną korzyść 
dla zakładu. Centrala daje 
mu zapewnienie, że jeśli eks­
port „odpali" — nie zrobią mu 
dowcipu i nie przekażą pro­
dukcji innemu zakładowi.

A MY sierpień. Prace nad 
urządzeniem trwają peł­
ną parą. 2 zagranicy 

napływają dalsze zapytania i 
zgłoszenia. Zanosi się na spo­
rą powtarzalność wykonywa­
nego sprzętu, czyli na dobry in­
teres. Ponieważ konkurencja 
nie śpi, póki co żadnych szcze­
gółów nie podaję, ale gdy 
sprzedaż ruszy, zwolniony od 
przyrzeczeń ujawnię ..perso­
nalia”. Na razie odnotujmy 
rzecz ^anonimowo, z tzw. my­
ślą uboczną; co by było, gdy­
by zainteresowani nie szukali 
wyjścia z sytuacji: udzie­
lili sobie wzajemnego roz­
grzeszenia? Tyle narzekamy 
na tę ociężałość, że przyjem­
nie czasćm posłuchać o czymś 
innym — jak łatwo ją poko­
nać.

Zwłaszcza, gdy jest się Pro­
fesorem i ma się tzw. dojścia 
— dopowie ktoś w tym miej­
scu, dodając, że nie wszyscy 
przecież... Owszem, nie wszy­
scy mają takie możliwości. Ale 
wielu ma. Przecież nie tacy 
znów maluczcy, jacyś Staży­
ści itp pozbaicieni wpływóir 
i dojść ludzie załatwiają inte­
resy i kręcą trybami maszyn»- 
ric nadając im ieinnj, albo i... 

nadając.


